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Ze zjazdu przodujących chłopów
w Hrubieszowie
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W odpowiedzi na apel POM-u w Sońsku
POM Skrobów podejmuje zobowiązania 

na cześć II Zjazdu PZPR
Na wezwanie POM Sońsk (woj. warszawskie) załoga P 03I  

Skrobów jako pierwsza na Lubelszczyżnie podjęła dla uczczenia II 
Zjazdu PZPR wicie cennych zobowiązań.

I  tak  brygada I  zobowiązała się 
skrócić czas rem ontu ciągników 
„U rsus" o 10 dni, tj. zakończyć go 
do 18.11.1954 r. zam iast do plano­
w anego term inu 28.II.1954.

B rygada II  skróci czas remontów 
ciągników  „Zetor“ oraz silników 
spalinow ych S 60 o 15 dni, czyli do 
dnia 15.11.1954 r.

B rygada III skróci czas rem ontu 
sprzętu rolniczego o 15 dni czyli do 
dnia 5.II.1954 r.

B rygada IV w yrem ontuje snopo- 
w iązałki, m locarnię, przyczepy, oraz 
siew niki zbożowe 1 nawozowe do 
dn ia  3 3 11.1954 r. skracając t.ym sa­
m ym  term in o 10 dni.

Dla spraw niejszego wykonania 
podjętych zobowiązań zostały zor­
ganizow ane grupy partyjno-zetem- 
powskie.

Na 40  dni przed terminem
W o j. Zszrzęd BPP  
w y k o n a ł  p la n  r o c z n y

Budowlane Przedsiębiorstw a Po­
wiatow e podlegle Wojewódzkiemu 
Zarządowi BPP w Lublinie wyko­
nały  w skali wojewódzkiej plan 
finansow y na 1953 rok w dniu 20 
listopada b r. w  100,1 proc.

Spośród 15 Budowlanych P rzed­
siębiorstw  Pow iatow ych wyróżniły 
się następujące: Lublin — w ykonał 
swój p lan w '131,8 proc., B iłgoraj — 
w  115,3 proc., Chełm—w 115,1 proc., 
K raśnik — w 103.7 proc., Zamość — 
W  102,7 proc, i Lubartów' — w 99,3 
proc.

W ykonanie planu rocznego zagro­
żone jest w Białej Podlaskiej (do­
tychczas wykonano tam  plan rocz­
ny  w 82,7 proc), we Włodawie 
(81,2 proc.) i  Łukowie (71,2 proc.).

W ykonanie planu w skali w oje­
wódzkiej na 40 dni przed term inem  
było możliwe dzięki przekroczeniu 
w wysokim stopniu norm  przez ro­
botników. W B PP Lublin brygada 
stolarska Stanisława Ciechońskiego 
przeciętnie w yrabia 170 proc, nor­
my. W BPP Biłgoraj w yróżniają się 
— m urarz Ferdynand Kowalik oraz 
pomoc m urarska Józef Kutyma, w 
BPP Chełm brygada malarska Jó­
zefa Wieczorka (wykonuje 250 proc. 
normy), w BPP Kraśnik —brygady: 
malarska Feliksa Flisa i ciesielska 
Józefa Pycza, w BPP Zamość — 
brygada murarska Eugeniusza Byka 
(w yrabia po 152 proc. normy) i w 
B PP Lubartów m urarz Stefan Ro­
m ański (przecieknie wykonujący 180 
proc, normy) i  ślusarz Zbigniew 
iKliński (200 proc.)

Chodzi teraz o to. by w  ślad za 
wykonaniem  planu finansowego po- 
ezla realizacja zadań rzeczowych.

Władysław Maluga
korespondent zakładowy

U W A G A

Korespondenci z  Lublina
Julya  n z r o d a

Redakcja „S ztandaru  Ludu“  organizuj* 
w dniu 27 hm. o goć/Anle 17 narad* ko­
respondentów  „S ztandaru  Ludu" z terenu 
Lublina.

SaraJa odbęd/.U  w  SwfetHcy RSW 
„ P ra s a "  ul. K rak. P rzedni. 49 ( lv  P-)*

Ze względu na w ażność problemów la* 
kle zostaną poruszone (zagadnienia zaopa­
trzenia ludności) prosim y w szystkich ko­
respondentów  o punktualne przybycie.

Ogółem zobowiązania podjęte 
przez załogę POM Skrobów skrócą

czas rem ontu o 1 800 rob-/godz. co 
przyniesie 4.568 zł oszczędności.

Za przykładem  POM Skrobów 
podjęły podobne zobowiązania: 
POM opole—Podedwórze, Kock, 
Bezwola, Siennica Różana, Bruss, 
Różanka i Ciechanki.

Załogi Z B M  realizują zobowiązania
Zainicjowane przez brygadę murarską Władysława Jasiny 

współzawodnictwo na cześć II Zjazdu PZPR zatacza coraz szersze 
kręgi wśród robotników ZBM. Codziennie obserwujemy uporczywą 
walkę załóg o lepsze wyniki pracy, o szybsze ukończenie budowy.

Poniżej zamieszczamy wyniki 
współzawodnictwa z dnia 24.XI. br.:

NA BUDOWIE NR 5 
NA ZOR- ZACHÓD

W dniu 24.XI. br. przodująca bry- 
lda m urarska  Władysław,! Jasiny 

w ykonała 129 proc. dziennego planu. 
Druga brygada m urarska  Michała 
Stysia zrealizowała w tym  dniu swe 
zadanie w 105 proc.

Przeciętnie w okresie jednego ty ­
godnia brygada W ładysława Jasiny 
zrealizowała 175 proc. planu, w yko­
nując w tym  okresie 59,93 m. sześć, 
różnych murów. B rygada Michała 
Stysia osiągnęła średnio 181 proc 
normy, w ykonując przy tym 65,88 
m. sześć, m urów . Jak  widać z tego 
brygada Stysia, k tóra postanowiła 
wyprzedzić brygadę Jasiny dopięła 
celu. Zobaczymy co przyniesie na­
stępny tydzień.

BUDOWA NR 151 
Biorąca udział we współwwodnK'- 

twie brygada murarska Zygmunta 
Mameja w dniu 24.XI. br. wykonała 
207 proc. dziennej normy.

BLOK „C“ W MIASTECZKU 
UNIWERSYTECKIM

Zatrudnione przy budowie bloku 
„C“ brygady murarskie z dnia na

dzień zwiększają tempo pracy. W 
dniu 24 listopada brygada m urarska 
Feliksa Skowrońskiego wykonała 
168 proc. normy, brygada ciesielska 
Bolesława Włodarczyka — 178 proc., 
brygada betoniarska Jana Gąski — 
143 proc. i brygada transportow a 
Mariana Cola — 131 proc. dziennegs 
planu.

Żołnierze angielscy
o k u p u j ą c y  S u e z  
d c m a g a iq  s i ę  p o w r o tu  
d o  o j c z y z n y

LONDYN (PAP). — Prasa egipska 
donosi o rozruchach wśród żołnierzy 
angielskich vvojsk okupacyjnych w 
strefie K anału Sueskiego, którzy do­
m agają saę powrotu do ojczyzny.

Korespondent dziennika „Al-Misri“ 
donosi z po rt Saidu (strefa Kanału 
Sueskiego), że 8 tysięcy żołnierzy 
szkockich, stanowiących dziesiątą 
część wszystkich wojsk angielskich 
w strefie K anału Sueskiego, zbunto­
wało się i zażądało natychm iastow e­
go pow rotu do kraju .

Plany skupu zboża, ziemnia­
ków, mleka, żywca zostały zrea­
lizowane w 100 proc., więc 
można być dumnym i zadowo­
lonym z miana przodującego 
gospodarza.

Na zdjęciu Wacław Koziński 
z gromady Nieledew, właściciel 
5 ha, który za terminową rea­
lizację obowiązków wobec pań­
stwa wziął udział w zjeździe 
przodujących chłopów Ziemi 
Hrubieszowskiej.

Stanisław Stańczak z groma- 
dy Nieledew gm. Moniatycze 
należy do wzorowych plantato­
rów buraka cukrowego. W tym 
roku uzyskał on z hektara 
523 q, co należy uważać za wy­
soką wydajność. Stańczak wy­
wiązał się ze swoich obowiąz­
ków wobec państwa w 100 proc.

Na zdjęciu St. Stańczak w 
czasie przerwy zjazdu przodu­
jących chłopów w Hrubieszo­
wie.

Sprawa bezprawnego aresztowania
B en oit F rach on a

powinna się zn a le źć  na n a jb liższe j sesji Zgrom adzenia Narodowego
PARYŻ (PAP). — Ja k  donosi 

dziennik „Humanitó", sekretarz  ge­
neralny Powszechnej K onfederacji 
Pracy (CGT) Benoit Frachon wez­
w any został na przesłuchanie do sę­
dziego śledczego Mlchela, który  
wręczył m u ak t oskarżenia. Fracho- 
na oskarża się o „współudział w ak" 
cjach znających na celu dem orali­
zację arm ii i  narodu" oraz o „za­
mach na zewnętrzne bezpieczeń­
stwo państwa".

Benoit Frachon w ykazał całą bez­
podstawność przedłożonego mu os­
karżenia i  domagał się anulow ania 
nakazu aresztow ania. Uważam — 
oświadczył on—że oskarżenie to by­
ło dość dobitnie scharakteryzow ane 
przez Zgromadzenie Narodowe, k tó­
re stwierdziło, że wszczynanie na 
tej podstawie śledztwa jest „niepo­
ważne i bezprawne". Benoit Fra-

Ekfpn »S7:gandpyn Lud u a donosi:

Chłopi z gminy Prawda  
spóźniajq się z odstawami

szkoła 
obok szkoły 

przeznaczony

Wiele się zmieniło w  gminie 
Prawda w pow. łukow skim  w  c ią­
gu 9 la t w ładzy ludowej. W Stocz­
ku  Łukow skim  powstała 
stopnia licealnego a 
wzniesiono gmach 
na in te rna t dla uczącej się mło­
dzieży. D zięki w ładzy ludowej 
oświata otwarła szeroko sw e po­
dwoje dla chłopskich dzieci.

Poprawiły się w arunki kom uni­
kacyjne. Wielu chłopów znalazło 
doskonale zarobki przy budowie 
linii kom unikacyjnej. Zwłaszcza 
dobre dochody uzyskiw ali chłopi 
posiadający wozy. W ielu gospoda­
rzy pokupowało sobie konie, ogu­
mione wozy, postawiło budynki go­
spodarskie, a  n a trę t mieszkalne.

Są w  gm inie Prawda małorolni 
i średniorolni chłopi, którzy doce­
nili w ysiłek  państw a, wysiłek ca­
łego społeczeństwa, aby te z a c o f a n e  
daw niej tereny  podnieść na w yższy  
poziom kulturalny. Są chłopi, któ­
rzy  poczuwają  się do obowiązku 
dołożenia swoje) cegiełki do ogól­
nego w ysiłku  całego narodu i dla­
tego w  100 proc. wywiązali się z 
obowiązkoiuych  dostaw. Takich 
przodujących rolników  w gminie 
Prawda jest 484. Ale 'Jest również 
w ielu jeszcze  chłopów nieuświado 
m ionych, opieszałych, niedbale 
traktu jących  obowiązki wobec pań­
stwa, Nic też dziwnego, że  pm ina 
P raw da roczny p lan skupu zboza 
wykonala dotychczas zatedwie w 
64 proc., ziem niaków w 73 proc.

Tylko  3 gromady: Rudnik D uży 
i Mały oraz Prawda Nowa przekro  
czyły dotychczas 90 proc. roczne­
go planu skupu. Procent wykonania  
w  pozostałych gromadach waha się 
od 60— 70 proc. A le są także gor­
sze gromady. Np. Wólka Różańska 
osiągnęła dopiero 33,5 proc. Róża 
Podgórna — 34 proc., a Ruda  — 
37 proc.

Spośród wyróżniających się rol­
n ików  wyróżnić należy: Bronisła­
w a Boreja (gospodarzy na niew iel­
kim  kaw ałku piaszczystego gruntu, 
przed term inem  wywiązał się z do­
staw zboża, ziemniaków, żywca i 
m leka oraz spłacił ostatnią ratę 
podatku gruntowego).

Stanisława Stoslo — sołtysa gro­
m ady R udnik  Duży, która w  
96 proc. wywiązała się z planowych  
dostaw. (On sam, jako jeden z 
pierwszych odwiózł ziarno i ziem ­
niaki do punktu  skupu).

Wandę M ularczyk z W ólki Ró­
żańskiej, Józefa A labę z  Sociek, 
itd.

Na o s ta tn i ,m ie js c u  w  zakresie 
realizacji planu obowiązkowych  
dostaw znajduje się w  gm inie 
Prawda gromada Soćki, która 
w ykonała dopiero 29 proc, roczne­
go planu skupu zboża.

A  oto nazwiska najoporniejszych: 
Bronisław Urbanek nie rozpoczął 
w  ogóle dostaw, a z ubiegłego ro­
ku zalega jeszcze z  odstawą 126 kg  
ziarna i 670 kg ziem niaków, M a­
teusz Skóra na w ym iar 349 kg od­

staw ił dopiero 49 kg. zbo2a. '(przy 
tym  zalega ze sprzedażą ziarna 
z roku ubiegłego a do dostawy 
ziem niaków  jeszcze nie przystąpił). 
Podobnie postępuje Stanisław  Soć- 
ka, który w inien jes t państw u  
333 kg zboża i  1040 kg ziem niaków  
z tegorocznego w ym iaru, ( f  zeszło­
rocznego zaś 1860 kg ziemniaków), 
Jakub Piskorz i J a n  W ieniek s. pio­
tra w  ogóle nie przystąpili jeszcze 
do realizacji planu obowiązkowych 
dostaw.

W Róży Podgórnej Józef Sekta  
oraz Paweł i W ładysław  Piskorze 
także nie przystąpili jeszcze do rea­
lizacji planu dostaw. Podobnie po­
stępują: Franciszka i  A leksander 
Sosio. Ten ostatni wprawdzie od­
wiózł w tym  roku  ziem niaki, ale 
zalega jeszcze z odstawą ziarna 

zarówno z  roku bież. ja k  i  z  ubie­
głego.

Jan Zarzycki s. Dominika z Wo­
li K isillskie) dotychczas nie od­
w iózł jeszcze 100 kg  zboża i 555 kg  
ziem niaków . Rów nież Stanisław  
Tom aszew ski zalega t  odstawą  
219 kg zboża i 6S6 kg ziemniaków, 
a W alenty W oiny nie  odwiózł do­
tychczas do punktu  skupu 731 kg  
zboża 1950 kg ziemniaków.

T y m i w szystkim i zalegającymi 
w  dostawach powinni zaintereso­
w ać się chłopi przodujący i nakio- 
r ić  ich do w ypełnienia obowiąz­
ków  wobec państw a. (Eka)

chon wskazał na legalny charakter 
prowadzonej przez CGT kampanii 
na rzecz zaprzestania wojny w  In- 
dochinach i  realizowania polityki 
pokoju i  niezawisłości narodowej.

Obecnie — stwierdził on — poko­
ju w  Vietnamie domaga się niem al 
cały naród francuski, a przeciwko 
ratyfikacji układów bońskiego i  p a ­
ryskiego występują przedstawiciele 
różnych warstw ludności. Więk­
szość Francuzów — oświadczył Fra­
chon — całkowicie słusznie uznała­
by ratyfikację tych układów za akt 
zdrady narodowej.

Adwokaci Willard 1 Ledemann 
zwrócili się do sądu •apelacyjne^, w  
Paryżu z żądaniem uwolnienia B e­
noit Frachona. Posiedzenie sądu w  
tej sprawie odbędzie się 26 listo­
pada.

Deputowany komunistyczny Ro* 
ger Linet wręczył przewodniczące­
mu Zgromadzenia Narodowego pis­
mo domagające się, aby 6prawa are­
sztowania Benoit Frachona posta­
wiona została na porządku dzien­
nym najbliższej debaty Zgromadze­
nia Narodowego.

Sukces sporiu
państw demokracji ludowe]
N ie p o k o n a n a  d o tą d  
drożyna piłkarska Anglii 
p r z e g r y w a  z  W ę g r a m i  
3:6 (2:4)

Międzypaństwowe spotkanie piłki 
nożnej Węgry — Anglia rozegrane 
wobec 100.000 widzów na stadionie 
olimpijskim w Wembley (Anglia) 
zakończyło się wspaniałym zwycię­
stwem reprezentacji Ludowych Wę­
gier 6:3, do przerwy 4:2.

Zw ycięstw o p iłkarzy  W csle r było  w pełni 
zasłużone, p rzy  czym p rzew yższa li oni re ­
prezentantów  Anglii pod każdym  w zslędcm . 

Najlepsza form acją zw ycięzców  b y l a tak . 
w którym  pierw sze skrzypce g ra t zdobyw ca 
najpiękniejszych bram ek — kapitan  zespołu 
— Puskas i k ierow nik  napadu — H ideskuti.

W ęgrzy  'gó row ali nad sw ym  przeciw nikiem  
przede w szystkim  szybkością, byli bardziej 
dojrzali technicznie, a n iezw ykle pom ysłow e 
akcie ataku za każdym  razem  nosiły  w  sobie 
zarodek bram ki.

W  zespole angielskim , k tó re so  najslln le l- 
szym punktem  by l rów nież a tak , najlepiej z a ­
grał jego kierow nik M ortensen oraz  pomocnik 
Sevel.

Mcc* i  W ęgram i b y l 25 i  kolei spotkaniem  
reprezentacji Anglii z kontynentem  na w ła ­
snym boisku 1 (ej pierw sza porażką . A nglicy 
w ygrali 20 1 zrem isow ali tylko 4 spotkania.

W ęgrzy  rozegra li w  ok res ie  pow ojennym  
57 spotkań m iędzypaństw ow ych, w y g ry w a ją  
43, rem isując 7 I przegryw ając  7. B ilans 
s trze lonych ( s traconych  bram ek w yno­
si 235:77.

terminów*, n u i > \ t x & c j ę m m m m  
piifppte&acie aingkonanie Pionu 6 -  lelniego/.
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Warody Chin i Korei
będą nadal umacniać i rozmijać 
tradycyjne stosunki przyjaźni

KOMUNIKAT O ROKOWANIACH MIĘDZY RZĄDEM CHIŃSKIEJ REPUBLIKI 
LUDOWEJ A DELEGACJĄ RZĄDOWĄ KOREAŃSKIEJ REPUBLIKI 

LUDOWO-DEM OKRAT YCZNE J

PEKIN (PAP). — Agencja Nowych Chin podajo tekst komu­
nikatu u rokowaniach między rządem Chińskiej Republiki Ludo­
wej a delegacją rządową Koreańskiej Republiki Ludowo-Demo­
kratycznej.

Kom unikat stwierdza, ia  w  
5:iiach od 14 do 22 listopada toczyły 
się w Pekinie rokowania między 
Centralnym  Rządem Ludowym 
Chińskiej Republiki Ludowej, a de­
legacją rządową Koreańskiej Repu­
bliki Ludowo-Demokratycznej. P od­
staw ą tych rokowań były sprawy 
uzgodnione między przewodniczą­
cym Centralnego Rządu Ludowego 
Chińskiej Republiki Ludowej Mao 
Tse-tungiem a przewodniczącym 
Rady M inistrów K oreańskiej Repu- 
bliki Ludowo Demokratycznej Kim 
Ir-senem w czasie ich rozmowy w 
dniu 13 listopada br.

W toku rokowań — stwierdza ko­
m unikat — omówiono ważne za­
gadnienia polityczne i ekonomiczne 
dotyczące Chińskiej Republiki Ludo­
wej j Koreańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej. Obie strony są cał­
kowicie zgodne, że należy również 
nadal umacniać i rozwijać tradycyj­
ne j nierozerwalne stosunki p rzy ja ­
źni między narodam i Chin i Korei w 
celu obrony żywotnych interesów 
narodów obu krajów  i zapewnienia 
trwałego pokoju na Dalekim Wscho­
dzie t na całym świecie.

U kładające się strony są jedno­
myślne w ocenie sytuacji w Korei 
po zawarciu rozejmu. Podpisanie i 
następnie bezw arunkowe wykonanie 
układu rozeimowego stworzą, jak 
należy sądzić, sprzyjające w arunki 
dla pokojowego rozwiązania kwestii 
koreańskiej. Rząd K oreańskiej Re­
publiki. Ludowo - Demokratycznej, 
w ystępując na rzecz zjednoczenia 
Korei w drodze pokojowej, daje tym 
samym w yraz głębokim pragnie­
niom narodu koreańskiego Naród 
chiński zawsze 1 w całej pełni po­
dziela to głębokie dążenie narodu 
koreańskiego. Rządy Chińskiej Re­
publiki Ludowej i K oreańskiej Re­
publiki Ludowo - Demokratycznej 
pragną współpracy z wszystkimi 
eaintereeowanymi krajam i w  wiel­
kim dziele realizacji pokojowego 
zjednoczenia Korei.

Rządy Chińskiej Republiki Ludo­
wej i K oreańskiej Republiki Ludo­
wo-Demokratycznej dokonały rów ­
nież wszechstronnej wymiany po­
glądów w spraw ie zwołania konfe­
rencji politycznej.

Obie strony są jednomyślne co do 
tego, że należy stworzyć podstawę 
dla długotrw ałej współpracy w  dzie­
dzinie gospodarki i kultury między 
Chińską Republiką Ludową a  Ko­
reańską Republiką Ludowo-Demo­
kratyczną. W tym  celu prem ier P ań ­
stwowej Rady Adm inistracyjnej, 
m inister spraw  zagranicznych Cen­
tralnego Rządu Ludowego Chińskiej

Republiki Ludowej Czou En-lai i 
przewodniczący Rady Ministrów 
Koreańskiej Republiki Ludowo-De­
mokratycznej Kim Ir sen podpisali 
układ chińsko-koreański o współ­
pracy gospodarczej i kulturalnej.

C entralny Rząd Ludowy Chińskiej 
Republiki Ludowej ze szczególną 
troska odnosi sie do sprawy odbu­
dowy gospodarki K oreańskiej Repu­
bliki Ludowo-Dem okratycznej. która 
ucierpiała w skutek wojny. W związ 
ku z ogromnymi w ydatkam i, jakie 
potrzebne są K oreańskiej Republice 
Ludowo-Demokratycznej dla zale­
czenia ran, zadanych przez wojnę i 
dla odbudowy gospodarki narodo­
wej, rząd Chińskiej Republiki L u­
dowej powziął decyzję uznającą, że 
wszystkie dostarczone tow ary i 
wszystkie w ydatki poniesione w 
związku z udzielaniem pomocy Ko­
rei przez rząd Chińskiej Republiki 
Ludowej w okresie między 25 czerw 
ca 1950, gdy rząd Stanów Zjedno­
czonych rozpoczął agresyw ną wojnę 
w Korei, a 31 grudnia 1953 roku, — 
stanowią dar dla K oreańskiej Re­
publiki Ludowo-Demokratycznej.

W celu udzielenia dodatkowej po­
mocy Korei rząd Chińskiej Republi­
ki I  udowej oostariowił przekazać 
również w darze rządowi K oreań­
skiej Republiki Ludowo Demokra­
tycznej 8 trilionów juanów w ciągu 
4 la t — od 1954 r do 1S57 r- — na 
odbudowe jej gospodarki narodo 
wej. Obie strony porozumiały się co 
do tego, że w celu -zaspokojenia nie- 
cierpiących zwłoki potrzeb K oreań­
skiej Republiki Ludowo-Dem okra­
tycznej we wspomnianym okresie 
Chińska Republika Ludcwa będz!e 
dostarczała K orei na wyżej wymie­
nioną sume różnych tow'aróvv i ;'ur«ł-" 
dzeń dla odbudowy jej przemysłu 
1 rolnictwa oraz dia poprawy w a­
runków  życia narodu koreańskiego. 
Dostarczany będzie węgiel, przędza, 
bawełna, zboże, m ateriały budow la­
ne, środki łączności, wyroby metalo­
we, maszyny, narzędzia rolnicze, 
s t . łk i  rybackie, papier, m ateriały 
kancelaryjne i  inne przedmioty 
pierwszej potrzeby.

W celu odbudowy łączności 1 trans 
portu obie strony uzgodniły, iż rząd 
Chińskiej Republiki Ludowej udzie­
li pomocy rządowi K oreańskiej Re­
publiki Ludowo-Demokratycznej w 
odbudowie jej sieci kolejowej i że 
będzie dostarczał lokomotyw, wa 
gonów osobowych i towarowych. 
Rząd Chińskiej Republiki Ludowej 
przyjął również propozycję rządu 
Koreańskiej Republiki Ludowo-De 
mokratycznej i wyraził zgodę na to, 
by w  związku z rozszerzeniem linii

lotniczej Radziecko • Koreańskiego 
Towarzystwa T ransportu  Lotniczego 
linia ta  przechodziła przez tery to ­
rium Chin północno-wschodnich, co 
przyczyni się do szybkiei odbudowy 
cywilnej kom unikacji lotniczej m ię­
dzy Związkiem Radzieckim a Koreą.

Jeśli chodzi o w spółprarę tech­
niczną między obu krajam i, obie 
strony uzgodniły, że K orea będzie 
wysyłała doświadczonych robotni­
ków i specjalistów do pracy w pew­
nych zakładach produkcyjnych Chin 
i że Chiny będą wysyłały w ykwali­
fikowanych robotników  i specjali­
stów, którzy będą udzielali pomocy 
w pracy niektórym  koreańskim 
przedsiębiorstwom przemysłowym. 
Rząd Chińskiej Republiki Ludowej 
wyraził również zgodę na to, by 
rząd K oreańskiej Republiki Ludo­
wo-Demokratycznej wysyła) studen­
tów na uniw ersytety oraz do insty­
tutów chińskich.

Rokowania toczyły się w atm osfe­
rze wzajemnego zrozumienia, szcze­
rości i zgodności poglądów.

LZW B zrea!izowa!y
p rzed term in ow o

roczne zadania  p r e M c y ^ r
Lubelskie Zakłady Wyrobów 

Rymarskich wykonały roczny 
plan produkcji w dniu 25 bm. o 
godz. 10.00.

Do przedterminowego wykona­
nia planu przyczyniła się w du­
żym stopniu realizacja zobowią 
zań podjętych dla uczczenia 
XXXVI rocznicy Wielkiej Re­
wolucji Październikowej.

Przy wykonywaniu zadań wy­
różnili się: Mieczysław DZierba 
— m ajster k rajaln i, Jan  Wil­
czyński — z działu krajaln i, 
Henryk Borowiecki z sZvkowal- 
ni oraz brygada Jana  Swider­
skiego z działu montażu.

H.

Koreańscy robotnicy, technicy i inżynierowie pracują z sapałem nad od­
budową zniszczonych fabryk, szkól, szpitali, domóiu m ieszkalnych itp. 
Żołnierze koreańscy i ochotnicy chińscy uczauniczą t  'o kc jo w ym  budów  
nictwie. Na zdjęciu: ochotnicy chińscy pomagają w odbudowie cegielni 
w Phenian te. (ro t. — CAF)

Amerykanie m o n tu j a p t u i y  szpiegowskie
w aparacie państwowym \ m \ \ \

PEKIN (PAP). — Jak  podkreśla agencja Nowych Chin, dziennik pa­
kistański „Irnroz" oskarża oficjalnych przedstawicieli Stanów Zjedno­
czonych w Indiach o upraw ianie działalności dywersyjnej.

Dziennik stw ierdza, że ambasador 
OSA w Indiach George Allen usiłuje 
zmontować w kraju  silną opozycję 
przeciwko rządowi orem iera Nehru 
przez utworzenie frontu różnych re 
akcyjnych partii i ugrupow ań poli­
tycznych. Allen i inni oficjalni przed 
stawiciele am basady USA w Indiach 
prowadzą rozmowy z przywódcami 
partii „Hindu M ahasabhatf, „Ram 
Prażą P a rk w d '1 oraz „Dżan Singh" 
w sprawie p rog ram u 'i polityki przy 
szłej organizacji. Dzięki dolarom a 
m erykańskim kandydaci tych partii 
zwyciężyli kandydatów  Hinduskiej 
Partii Kongresowej (stronnictwo 
prem iera Nehru) w niektórych okrę­
gach pfidezas wyborów uzupełniają­
cych do parlam entu.

Urzędnicy am basady am erykań­
skiej, chcąc umocnić wpływy poli­
tyczne Stanów  Zjednoczonych w 
Indiach, m ontują swe agentury w
aparacie państwowym kraju. U trzy­
m ują oni m. in. ścisły kontakt i  se­
kretarzem  stanu w Ministerstwie 
Spraw  Zagranicznych Indii, od któ­

rego — jak  tw ierdzą koła dobrze 
poinformowane — otrzymują ta jna  
informacje o polityce zagranicznej 
rządu hinduskiego. Amerykanie ma­
ją  swe agentury również i w innych 
instytucjach rządowych.

A m erykańska służba inform acyjna 
będąca filią wywiadu am erykańskie­
go w Indiach, w  ostatnim  czasie 
z-aktywizowała również działalność 
antyhinduską. Oddziały am erykań­
skiej służby inform acyjnej znajdują 
się w Bombaju, Kalkucie, M adrasie i  
wielu innych wielkich m iastach. De­
partam ent stanu USA asygnuje rocz­
nie około 120 milionów rupii na fi­
nansowanie dyw ersyjnej działalności 
tego ośrodka informacyjnego. Am ery­
kańska służba inform acyjna kontro­
luje wiele hinduskich dzienników. 
Dzienniki te publikują systematycz­
nie artykuły, w których Am erykanie 
usiłują zdyskredytować hinduskich, 
działaczy politycznych, wrogo" usTo- 

| sunkowa.-.ych do polityki Stanów 
Zjednoczonych, w tym  również pre- 

I m iera Nehru.

Naród niemiecki oczekuje od rządów trzech mocarstw zachodnich 
że w ślad za ZSRR i Polska złagodzą zobowiązania ekonomiczne i finansowe

cią&cące na Niemczech
PISMO RZĄDU NRD DO RZĄDU EOLSKIEGO

BERLIN (PAP). — Rząd Niemieckiej Republiki Demokratycz­
nej wystosował do rządu bońsklego pismo w sprawie złagodzenia 
zobowiązań finansowo - gospodarczych Niemiec zachodnich, związa­
nych ze skutkami wojny. Pismo stwierdza m. in.:

P(zodu[ący chłop i Lubelszczyzny wymienili
swe doświadczenia

w  walce o w ykonanie planów gospodarczych wsi
W ostatnich dniach na terenie 

województwa lubelskiego odbyły 
n ę  w kilku powiatach zjazdy przo-

B
} . OSTERW Y : -  

' godz. 19.
— nieczynny.

t h i t .  —

TEATR PAŃSTW OW Y Im
— „P anna M aliczewska'

TEATR DOMU OFICERA:

K I N A !
A PO LLO: — „M oja s ilta "  — prod, 

godz. 16, 18, M.
ROBOTNIK: — nieczynne.
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— sodz. 16. 18, 20.
PRZODOW NIK: — „EUfipress M oslw a — 

O cean Spohólny”  prod. radz. godz. 16. 
R epertuar H a podajemy na p o d s ta w i Inlor 

d a c ii OZK, ul. P strow skiego 6. tel. 11.09.

W YSTAW Y.
MUZEUM LUBELSKIE: -  Muzea its llcy  ZSHH

— godz. 1# — I ł .

D Y SU 87 APTEK:
K rakow tliie PrzadmieSclo W, StaH^itradZ'

u  x, i m*i.* 1- -r

Powodując się żywotnymi in tere­
sam i narodu niemieckiego i zdając 
sobie spraw ą z wielkiej odpowie­
dzialności za obroną praw  narodu 
niemieckiego, zagw arantow anych mu 
przez porozumienie poczdamskie 
czterech mocarstw, rząd Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej zwrócił 
się 7 listopada 1953 r. do rządów 
USA, Wielkiej B rytanii i F rancji,

gospodarczych Niemiec zachodnich 
przyczyniłoby się do poprawy bytu 
mas pracujących.

Innym  znacznym złagodzeniem 
byłoby zwolnienie Republiki Fede­
ralnej od obowiązku spłaty długów 
państwowych, z w yjątkiem  zobo­
wiązań wypływających z wymiany 
handlowej. Zaliczyć tu nale;:y ,tego 
rodzaju oburzające żądania mo­

r ­

dujących chłopów — wzorowych go­
spodarzy i obywateli. M. in. zjazdy 
takie odbyły się w  Hrubieszowie, 
Chełmie, Lublinie, Tomaszowie i 
Zamościu. Wzięli < w nich udział 
również przedstawiciele Prezydium 
Wojewódzkiej Rady Narodowej w 
Lublinie.

Zebrani na zjazdach chłopi doko­
nali podsumowania wyników swej 
tegorocznej pracy, wymieniając do­
świadczenia uzyskane w upraw ie 
roli, łąk  i rozwijaniu' hodowli. 
Stwierdzili oni, że wykorzystywanie 
rezerw tkw iących w chłopskiej go 
spodarce najlepiej służy sprawie 
p*ełnego w ykonania obowiązków wo­
bec Ojczyzny i wzrostowi zamożno­
ści chłopa. Dzięki wykorzystywaniu 
rezerw, starannej pracy, chłopi — 
przodownicy w całości i przed te r­
minem wykonali sw e zobowiązania 
w skupie zboia, ziemniaków, żywca i 
mleka. W dalszej swej pracy chłopi — 
przodownicy postanowili walczyć c 
pełne wykonanie zobowiązań prze: 
całą lubelską wieś. Wolę taką  wy­
razili w podjętych rezolucjach i li 
stsch 'wysyłanych do Prezesa Rady 
M inktrów, Przewodniczącego KC 

— towarzysza B, Bieruta;

aby podjęły, natychm iast takie sa_me j carstw  zachodnich, jak z tytułu
spłaty miliardowych sum w związ­
ku z planam i Davesa i Younga, jak 
również innymi zobowiązaniami 
przewidzianymi trak tatem  w ersal­
skim, nie mówiąc już. o długach po­
wojennych w 6umie 7,3 m iliarda 
marek, należnej rzekomo m ocar­
stwom zachodnim.

Ponadto — podkreśla pismo — 
ludność zachodnio • niemiecka zmu­
szona jest do w ypłacania reparacji 
różnym państwom pod różnymi pre­
tekstam i i w najróżnorodniejszej 
formie. Samemu tylko państw u Iz­
rael Niemcy zachodnie muszą do­
starczyć z ty tu łu  reparacji towarów 
na sumę 3,45 m iliarda m arek.

W szystkie te spłaty pokrywane są 
w drodze zwiększania podatków od 
płac i  podatków konsumcyjnych. 
Zmniejszenie tych podatków przy­
czyni się do podniesienia s'topy ży­
ciowej ludności.

Pismo stwierdza dslej, że popie­
rane przez władze okupacyjne czę- 
ćciowe lub całkowite przekazywanie 
przedsiębiorstw zachodnio - nie-

kroki, ja/kie uczynił Związek R a­
dziecki w celu złagodzenia zobowią­
zań finansowo-gospodarczych, zwią­
zanych z następstw am i wojny. 

Biorąc pod uw agę wielkoduszne 
złagodzenie przez rządy Związku 
Radzieckiego i Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej zobowiązań ekono­
micznych i finansowych — głosi da­
lej pismo — naród niem iecki słusz­
nie oczekuje od rządów trzech mo­
carstw  zachodnich, że uczynią te 
same posunięcia,

W 8 la t po zakończeniu wojny, 
Niemcy zachodnie wciąż jeszcze 
dźwigają wielkie brzemię ekono­
miczne i finansowe, które ftale 
wzrasta. Budżet państwowy Repu­
bliki Federalnej na rok finansowy 
1953/54 przew iduje na same tylko 
kos&ty okupacyjne 9,6 m iliarda ma­
rek ,tj. co najm niej 34,5 proc. ogółu 
dochodów. Gdyby w ydatki okupa- I 
cyjne Niemiec zachodnich zostały 
obniżone w  tej sam ej skali, co wy 
łatki okupacyjne NRD tj. do 5 proc. 
iochodów budżetowych, to  zmniej­
szyłyby się one co najm niej o 8 m i­
liardów marek.

Pismo podkreśla, ie  tak  znaczne 
iłagodzenie zobpwijizaę fię^sow o-

Imieckich w obce ręce, sprzeczne jest j 
'z interesam i rozwoju niemieckiej i granicznego kapitału  
gospodarki narodowej i uzależnia 
Niemcy zachodnie od obcych mo­
carstw. Uzależnieuie ekonomiki $a- I d3tków okupacyjnych-

chodnio • niemieckiej od obcych mo* 
carstw  powoduje, że w Niemczech 
zachodnich szerzy się bezrobocie^

Przyjęcie propozycji rządu NRD 
ułatwiłoby osiągnięcie porozumienia 
między Niemcami w celu utw orze­
nia tymczasowego rządu ogólnonie- 
mieckiego, umożliwiłoby jego udział 
w konferencji w spraw ie trak ta tu  
pokojowego z Niemcami, jak  rów* 
nież przyspieszyłoby zjednoczen.e 
miłujących pokój, niezawisłych, de­
mokratycznych Niemiec.

BERLIN (PAP). — Dnia 23 bm. w 
Urzędzie Inform acji przy Prem ierze 
Niemieckiej Republiki D e m o k ra ­
tycznej odbyła się konferencja p ra ­
sowa, poświęcona pismu rządu NRD 
do rządu bońskiego w  sprawie zła­
godzenia zobowiązań fin an sow o  - go­
spodarczych związanych ze skutka­
mi wojny.

Po zapoznaniu szefa U rzę-u In­
formacji F. Beylinga uczestników 
konferencji z treścią pisma, prze­
mawiał profesor A. Norden,^ który 
Stwierdził, że od chwili zakończeń, a 
wojny zachodnie mocarstw ~ * bupft- 
cyjne wypompowany * Niemiec za­
chodnich w postaci środków pie­
niężnych, materiałów, maszyn itp, 
r a m ę  144,!) miliarda marek. Na sumę 
tę składają się wydatki okupacyjna 
—  68 miliardów marek, demontaż 
przedsiębiorstw — 10 miliardów nik 
itć.

Prof. Norden podkreślił następnie, 
że ogólna sum a zobowiązań, ciążą­
cych cbecnie na Niemczech zachod­
nich wynosi 71.601 milionów ma 
rek. Obejmuje c-na państwowe długi 
przedwojenne, długi pryw atne, za­
dłużenie z okresu w ojny i powo­
jenne długi państwowe, udział za* 

w ekonomice 
zacho-irio - niemieckiej, zadłużeni* 
7. tytułu reparacji oraz z ty tu łu  wy-
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O yskutuiem y nad te za m i na H Z ja zd  Partii
in ( o n i  Cioeh
Sekretarz KG w Dobrynia, powiat Biała Podlaska

W naszej gminie jest wiele do zrobienia
Po dokładnym zapoznaniu się z tezami przyjętymi przez IX  

Plenum KC PZPR każdy z członków partii głęboko zastanawia się 
nad tym, co należy ucz>ni£ na jego terenie, aby wskazania IX  
Plenum stały się rzeczywistością.

W naszej gminie zorganizowaliśmy w bież. roku cztery spół­
dzielnie produkcyjne z czego dwie: Kłoda Duża i Łachówka Ma!a 
przeprowadziły już pierwsze wspólne siewy jesienne. Pozostałe 
dwie: kolonia Dobryń i Wieś Kijowiec rozpoczną wspólną pracę 
z wiosną.

Mamy również pewne osiągnięcia jeśli chodzi o podniesienie 
gospodarki indywidualnej szczególnie w zakresie hodowli. Wiele 
gospodarstw, które przedtem m iały po jednej krowie, teraz mają 
już po dwie z przychówkiem. O zainteresowaniu chłopów hodowlą 
świadczy choćby to, że w br. zakontraktowali przeszło 2C0 cieląt 
□a wychów.

W gminie, w  której dawniej siewnik był rzeczą nieznaną, 
obecnie dzięki maszynom GOM i pomocy sąsiedzkiej mało jest 
chłopów praktykujących siew ręczny. Jest to wynik stałej pomocy 
państwa dla chłopów pracujących dzięki czemu mogą oni korzysta­
jąc z maszyn i nawozów sztuczn ych, osiągać wyższe plony.

Mimo to niedostateczna jest jeszcze wydajność małorolnych i 
średniorolnych gospodarstw. W ąskie pólka nie pozwalają ua sto­
sowanie siewu krzyżowego, mimo, że chętnych chłopów do tego nie 
brak. Dlatego szerzej musimy popularyzować spółdzielczość pro­
dukcyjną. organizowanie 'grup uprawowych, bloków nasiennych itp. 
Gleby piaszczyste wymagają stosowania takich nawozów, jak su- 
perfosfat i saletrzak. Nasrym obo wiązkietn będzie dopilnować, aby 
chłopi otrzymali potrzebne nawozy t umiejętnie Je stosowali. Tak 
samo musimy zwrócić baczniejszą uwagę na terminowy siew zbóż.

Obecnie prowadzimy walkę o pełną realizację zobowiązań bez 
czego niemożliwe byłoby wykonanie zadań zawartych w tezach. 
Pozostałości mamy już niewiele (np. plan skupu zboża w y­
konaliśmy w 93 proc.), ale i to co pozostało, musimy ściągnąc co 
do kilograma.

Mówiąc o podniesieniu stopy życiowej mas pracujących nie 
sposób pominąć sprawy zaopatrzenia, które, niestety, w nrszej gmi' 
nie kuleje. Szczególnie odczuwa się brak naczyń kuchennych i 
obuwia dziecięcego. W tym wypadku PZGS, MHD i inne placówki 
handlu uspołecznionego powinny wzbogacić asortyment towarów. 
Pożądane byłoby, aby spółdzielnia pracy w Białej Podlaskiej uru­
chomiła u nas punkt usługowy branży szewskiej. Lokal j pracow­
nicy u nas znajdą się, trzeba w ięc tylko zainteresowaniu odpowied­
nich instytucji. Tak samo trzeba będzie pruehomić kilka kuźni, 
bo istniejąca dotychczas jedna n ie zaspokaja potrzeb naszej 
gminy.

Aby wykonać wszystkie zadania, musimy przede wszystkim  
podnieść na wyższy poziom naszą pracę oartyjną. Komitet Gmin­
ny, jak i podstawowe organizacje partyjne muszą dokładnie za­
poznać się * zadaniami stojącymi przed nami w obecnej 
chwili. Sprostamy inł wte.ły, jeśli praca nasza będzie kolektywna, 
jeśli będziemy stale podnosić nasze wiadomości, jeślj potrafimy 
przenieść je w masy i w codziennej pracy mobilizować wszystkich 
pracujących chłopów.

T rzeb a  w ypow iedzieć  zd ecy d o w an ą  w nIŁg n ie d b a ld w u  
i b ezd u szn em u  s to su n k o w i d o  w ło w ie k a

O sprawniejsze załatwianie
skarg i zażaleń lad n cśc i

Jeżeli m asy pracu jące coraz peł­
niej korzystają z p raw a kierow ania 
swoich skarg i zażaleń do w szyst­
kich instancji party jnych  1 adm ini­
stracyjnych, jeżeli naw et uw ażają 
za swój obowiązek sygnalizować o 
istniejących niedociągnięciach — 
znaczy to, że rośnie coraz bardziej 
poczucie społecznej współodpowie­
dzialności za gospodarkę naszego 
k ra ju , że w zrasta zrozumienie l 
aprobata zasadniczej linii politycz­
nej partii i rządu i że każde spostrze­
żone zlo jes t przez ludzi pracy oce­
nione słusznie jako  odstępstwo od 
zasad leżących u podstaw  naszego 
ustroju.

Zdawać by się mogło, ie  spraw a 
jest zupełnie prosta; skoro z jednej 
strony — ludzie z całym  zaufaniem  
udają  się ze swoimi spraw am i do 
odpowiedzialnych za ich załatw ienie 
pracowników rad  narodowych, urzę­
dów i insty tucji — z drugiej zaś 
strony ustaw y państw ow e wyraźnie 
określają t&rrnin i sposób załatw ie­
nia skarg  i zażaleń — nic n’-e po­
winno stać na przeszkodzie, by ta 
forma zacieśniania więzi władzy lu ­
dowej z masam i była realizowana 
obustronnie, by głosy ludzi pracy 
stały się rzeczywistym i sygnałam i 
potrzeb, by pomagały w rozeznaniu 
terenu, ujaw niając słabe strony go­
spodarki, k tó rą  należałoby otoczyć 
szczególna opieką.

N iestety jednak na przykładzie 
(a naw et zbyt licznych jeszcze przy­
kładach!) sposobu załatw iania skarg 
i zażaleń obywateli można zobaczyć 
najw yraźniej jak  słuszne i  w ypły­
wające z głębokie) troski o człowie­
ka uchw ały mogą pozostać tylko 
uchw ałam i na papierze, a  składane 
przez ludzi podania i zażalenia mo­
gą zostać uznane jedynie za... nie­
zbędny m ateriał do wypełnienia sto­
jącego na półkach szeregu pękatych 
segregatorów — leżeli za biurkiem 
w pokoju oznaczonym zobowiązu­
jącą tabliczką „referat skarg  i zaża­
leń" siedzi człowiek, którego troska 
o powierzone mu spraw y sprowadza 
się do przekładania tych spraw  z

R a d io w ę z e ł  te r e n o w y  
— woźny środek informacji i agitacji
llzacji chłopów do pełnej | węzeł ta Hrubieszowie w  miesiącu ] niedostatecznej pracy nW  m obilizacji chłopów do pełnej 

realizacji obowiązkowych dostaw na 
terenie Lubelszczyzny, nie w szystkie  
in strum en ty  naszej propagandy zo­
sta ły w  pełni i właściwie w ykorzy­
stane. Nasze w ładze terenowe i  in­
stancje  partyjne szukają ciągle no­
w ych dróg do dostarczania żywego 
słowa do mas chłopskich, nie w yko­
rzystały jednak gęste) sieci tereno­
w ych radiowęzłów.

W iększa część naszych radiowęz­
łów w  czasie kam panii skupu, w  
sw oim  programie lokalnym  zam ie­
szczała wszelkiego rodzaju suche ko­
m unika ty , czy zawiadomienia o zagi 
nlonym  inwentarzu, czy mające) się 
odbyć zabawie, zebraniu. Np. radio­

węzeł w Hrubieszowie w miesiącu 
wrześniu w  ramach swoich audycj: 
ogłosił zaledwie dwa kom unikaty o 
skupie zboża. Oczywiście sarna ilość 
•jest niezadowalająca, nie mówiąc już 
o jakości. Jedyną wartościową pozy 
cją w całom ^sięcznym. programie jest 
pogadanka pt.: „Książka rolnicza jest 
przyjacielem rolnika“.

To samo dotyczy radiowęzła w  
Chełmie, gdzie wśród 13 różnego ro­
dzaju zw ięzłych kom unikatów  w y ­
głoszonych w  miesiącu w rześniu nie 
ma ani jednej w zm ianki o planow ym  
skupie zboża ,dostawach m leka czy 
żywca. Powiat Hrubieszów  i Chełm  
wloką się w ogonie w  akcji skupu. 
Niejednokrotnie nasza prasa pisała o

Z Ż Y C IA  LUDOWEGO W OJSKA POLSKIEGO

>  " . . .

T  * *

00 szeregów Ludowego W ojska PoUktego przybyw ają  m ło d n  
Ule powołam do wypełnienia zaszczytnego obowiązku wobec Ojczyzny  
-  odbycia zasadniczej służby wojskowej. P rzyby li do wojska m łodu  J o l  
ni erze znajdują troskliwą opiekę przełożonych i zyczliwą pomoc stars V 
kolegów. Na zdjęciu: powitanie m łodych żolhlier^V koszarach N- ) 

jednostki. (CAF W AF)

niedostatecznej pracy masowo-poli- 
tycznej wśród mało- i średniorolnych 
chłopów. Brak jest u> vjym ienionych  
powiatach zdecydowanej walki z sa­
botującym skup kułactwem. Jak  
toięc widzimy, terenowe radiowęzły 
poprzez pełne włączenie się do ak­
cji propagandowej na odcinku skupu  
z percnością pom ogłyby w uzyska­
niu lepszych rezultatów.

Dla przykładu można przytoczyć  
działalność radiowęzła u> Puławach, 
który  w  całej rozciągłości włączył 
się do ogólne) kam panii skupu, w ięk­
szość miejsca w  programie zajmo­
wały mobilizujące pogadanki o prze­
biegu skupu w  puław skim . Radio­
węzeł w  Puławach system atyczniz 
piętnował opornych, podkreślał pa­
triotyczną postawę mało- i średnio­
rolnych chłopów, którzy w 100 proc. 
wywiązali się z obowiązków wobec 

[" pnństtoa. Nie też dziwnego, że powiat 
Puławy jako jeden z pierwszych zo­
stał zjiwlniony od m iarek  i odsypów. 
Przewodniczacim  kolegium redak­
cyjnego w Puławach jest sekretarz 
podstawowej organizacji partyjnej 
przy PRN. Pracy społecznej (w 
radioweile) poświecą on dużo cza- 

zdaje sobie to pełni sprawę jakiejl 
pomocy m oie udzielić radiowęzeł w 
każdej akcji propagandowej.

W ydaje się, ie  aktyw iści terenowi 
wchodzący w  skład kolegiów re­
dakcyjnych w  większości nie doce­
niają i nie w ykorzystują tak poważ­
nego środka propagandowego, jakim  
są radiowęzły terenowe. PPHN  i 
KP PZPR w inny więcej uwagi po- 
Święcić pracy kolegiów redakcyj­
nych, należałoby korygować ich pra. 
cę, dawać nastawienie w  okresie 
przeprowadzania szczególnit waż­
nych kam panii.

Obecnie to potężnej kam panii wy- j 
jhśniającej ostatnie postulaty naszej 
partii, udział radiowęzłów winien  
być szczególnie aktyw ny. B. G.

teczki do teczki, z szuflady do szu­
flady...

G azeta terenow a, zwłaszcza ga­
zeta party jna ma szczególnie moż­
ność dokonać oceny pracy wielu 
Instytucji w zakresie załatw iania 
skarg i  zażaleń .gazeta bowiem czę­
sto bywa pośrednikiem  między pa­
tentam i a referatam i skarg, które 
najczęściej przynaglane nie w łasnym 
poczuciem odpowiedzialności, lecz 
obawą o konsekwencie. jakie pocią­
ga za sobą opieszałość w udzieleniu 
odpowiedzi prasie — nadsyłają bar­
dziej lub niniej zadow alające w y­
jaśnienia.

Na podstawie tych w yjaśnień, a 
zwłaszcza term inów  ich nadsyłania 
do redakcji można śmiało wysnuć 
wniosek, że duża część rad narodo­
wych, urzędów, instytucji, a naw et 
komitetów party jnych nie w ykorzy­
stu je Jeszcze należycie nap ływ ają­
cych głosów z terenu, że nie ustaliła 
u siebie zasady natychm iastow e­
go rozpatryw ania otrzymywanych 
skarg i  w prak tyce nie ubiega się o 
zwiększenie ilości wpływ ających li­
stów. Nie ubiega się w praktyce.., 
bo w  teorii — to chyba nie było 
leszcze żadnego większego zebrania, 
na którym  prelegent dokonujący 
podsumowania pracy insty tucji za 
ubiegłe okresy zamiedbałby stw ier­
dzić sajnokrytyczni-e. że „nie okazy­
waliśmy należytej troski o potrzeby 
ludzi pracy, w ciągu roku mieliśmy 
tyle a tyle dziesiątków niezałatwio- 
nych skarg...".

Jeżeli tezy IX  Plenum  w ykazują, 
że w latach ubiegłych mieliśmy 
szereg niedociągnięć, że wiele pla­
cówek nie wykonało swych zadań— 
to trzeba stwierdzić, że glosy z te­
renu zaw arte w listach sygnalizo­
wały od daw na wypadki, k tóre . w 
sumie potw ierdzają obecną oceną 
sytuacji dokonaną na IX Plenum.

I tak  w w ielu powiatowych i 
gminnych radach narodowych leżą 

I dziesiątki nieraz pstrzonych donie- 
| sień na ukryw aną przez kułaków 
1 ziemię, na niesłuszne w ym iary do 

staw, na zaniedbanie planów pomo­
cy sąsiedzkiej, na niewłaściwy po­
dział obsługi maszyn rolniczych itp. 
niedociągnięcia, które niezlikwido- 
w an t w porę i w naszym wojewódz­
twie przyczyniły się do zaham owa­
nia tem pa rozwoju rolnictwa. Zlek­
ceważone skargi na łam anie dobro­
wolności w organizowaniu spółdziel­
ni produkcyjnych i na niewłaściwy 
skład socjalny gospodarstw  zespo­
łowych nie odegrały swojej roli 
sygnału ostrzegawczego przed w ypa­
czaniem linii polityki naszej partii 
na terenie naszego województwa. 
Zbywane stereotypow ym i w yjaśnie­
niami PZGS i GS s k a r g i  na niew ła­
ściwą gospodarkę w  zaopatrywaniu 
sklepów w iejskich, kum oterstw o i 
nadużycia nie mogły pomóc w prze­
zwyciężaniu słabości tych placówek,

W realizacji naszej słusznej linii 
polityczno • gospodarczej doszliśmy 
do etapu, na którym  już możemy 
sobie pozwolić na szybsze podnie­
sienie stopy życiowej mas pracu ją­
cych. Jasne jest, że nie osiągniemy 
tego celu w patru jąc się jedynie za 
biurkiem  urzeczonym okiem  w 
otw ierające szerokie perspektyw y 
wykazy cyfr mówiących o podnie­
sieniu w ydajności jsiiemi, o zwięk­
szeniu mleczności krów  i pomnoże­
niu pogłowia trzody. Te oparte o n a ­
sze już zabezpieczone możliwości 
zadania w ym agają od nas dużego 
wysiłku, skierow ania całej energii w 
kierunku podniesienia nie tylko ilo­
ści, lecz przede w szystkim jakości 
naszej pracy.

Aby jakość ta  była coraz lepsza, 
trzeba wzmóc naszą czujność i kon­
trolę, trzeba w ciągnąć do udziału w 
tej kontroli najszersze m asy lud ­
ności pracującej m iast i wsi.

I tu  zarysow uje się w yraźnie nie 
nowe ale w  obecnym okresie jeszcze 
ważniejsze zadanie dla tych wszyst­
kich urzędów i referatów , do któ 
rych należy bezpośrednio załatw ia­
nie potrzeb, skarg 1 zażaleń ludzi 
pracy.

Bo w podaniach 1 skargach jest 
widoczny obraz pracy całego apa­
ratu tercjow ego, Widać z nich do­
kładni* nasien ie  i  przebieg walki 
klnsowej, w idać rosnące potrzeby 
i dbałość miejscowych czynników o

ich załatw ianie, w idać przyczyny 
ham ujące rozwói produkcji, a  często 
są i wskazówki jak zlikwidować z)o.

Tezy IX  Plenum  w ysuw ając nowe 
zadania mówią w yraźnie, że dla Ich 
spełnienia niezbędne jest by rady 
narodowe wnikliwie reagowały na 
wszystkie potrzeby i bolączki lud­
ności pracującej..., a zatem nie mo­
że być takiej rady narodow ej jak 
GRN Łabunie, pow. Zamość, o k tó­
rej pisaliśmy w naszej gazecie kilka 
ntiesięcy tem u ostro k ry tykując je j 
pracowników: ob. A ndrzeja M azur­
ka i tow. Cisło, którzy lekceważąco 
potraktow ali prośbę małorolna] 
chłopki o wypożyczenie m łocarni, 
a na pisemne zażalenia mieszkańców 
gminy odpowiadali drw iąco: ,.p ap i;r 
cierpliwy — w szystko w ytrzym a".

Nie mogą zdarzać się takie  fak­
ty. jak  np. niesłuszne rozpisywanie 
ziemi przez referenta podatkowego 
w gm. Wola W ereszczyńska, o czym 
doniesiono nam  także k ilka m iesię­
cy tem u. A jeżeli nadużycie to zo­
stało ujaw nione i przekazane Wy­
działowi Rolnictwa i Leśnictw a 
PRN we Włodawie — to należałoby 
spodziewać się natychm iastow ej In­
terw en t U ze strony Rady Narodo­
wej. N iestety, mimo wysłanego 
przez redakcję w dn. 22.V III br. 
monitu, PRN we Włodawie do tej 
chwili n !e powiadomiła nas o  tym, 
czy sprawdziła wspomniane zażale­
nie i Jakie wobec ntego zajęła s ta ­
nowisko.

Jeżeli PPRN we W łodawie ni# 
udzieliło nam  do tej pory odpowie­
dzi na skargę m onitow aną w sierp* 
niu, to nic dziwnego, że jeszcze do 
tej pory nie zajęło się spraw ą meto­
dy przym usowej kon trak tac ji nasion 
oleistych stosowanej w  gm. H ańsk 
przez Prezydium  GRN, k tórą  to 
sprawę przekazaliśm y „niedawno", 
bo 10 października br.

Na zajęcie się przez Prezydium  
Powiatowej Rady Narodowej w B ił­
goraju spraw ą ob. Jana  K urka cze­
ka redakcja również od 10 paździer­
nika br. Ob. K urek prosi o rozpa­
trzenie i w ydanie sprawiedliw ej de­
cyzji w spraw ie w ym iaru obowiąz­
kowych dostaw  z ziemi użytkow a­
nej przez niego jak też z przepisa­
nych na jego nazwisko trzech dzia­
łek, których w ogóle nie użytkuje, 
a o jednej z nich nie \v>e naw et, 
gdzie jest położona.

M. in. Prezydium  PRN w Biłgo­
ra ju  w inno nam  jest także wyjaśnić 
jakiej pomocy udzielono pogorzel­
com ob. ob. Stanisławowi i Tom a­
szowi Skubisiom z M ajdanu G ro- 
madiJdego. Term in odpowiedzi n a  
to palące pytanie m inął 15 listopa­
da br.

Oczywiście, ie  obowiązek te rm i­
nowego ł rzetelnego rozpatryw ania 
skarg spoczywa nie tylko na radach 
narodowych.^ Poza radam i narodo­
wymi, u  których m am y sporo nie- 
zatatwlonych spraw, niepoprawny* 
mi dłużnikam i łudzi pracy są  PZGS, 
które zdaje się przestały przejmo- 

|>wać się faktem , że są powołane do 
jednej z najw ażniejszych funkcji, 
jaką jest zaopatryw anie pracu ją­
cych chłopów w artyku ły  konsum* 
cyjne i wszelkie skargi konsum en­
tów zm ierzające do popraw y stylu 
pracy punktów  zaopatrze/nia odpie­
ra ją  z godnym podziwu spokojem 
jako „niesłuszne" lub też nie od­
pierają w  ogóle — jak to na przy­
kład ma m iejsce ze skargą miesz­
kańców Sułówek, pow. Zamość sk a r­
żących się na kumoteęski rozdział 
towarów, o czym powiadomiliśmy 
PZGS w Zamościu listem  z dnia 16. 
X.53 r.

W spomniane powyżej spraw y .zo­
stały przytoczone jedynie dzięki 
swej typowości jako ilustracja  do 
słusznej naszej argum entacji, że są 
one ważne, życiowe i istotne, 
decydujące o dalszym rozwoju wsi, 
o stosunku ludności do terenow ych 
przedstawicielstw w ładzy ludowej. 
Aby stosunek ten był nacechow any 
'.aufaniem, muszą rady narodow e 
(i w  niemniejszym stopniu wszystkie 
instytucje i urzędy) z jak  najw iększą 
uwagą rozpatryw ać składane poda­
nia, wnioski, skargi i zażalenia, zała­
twiać spraw y szybko, odpowiadać w 
ustalonych term inach.

<mk)



Str. 4 I
S Z T A N D A R  L U D U Nr 282

PoKiyezno-organizacyJne zadania ZSŁ
w walce o realizacją programu rozwala rolnictwa w latach 1954 —  55

WAESZAWA (PAP). — W czasie plenarnego posiedzenia Naczel­
nego Komitetu Wykonawczego Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego, 
które obradowało w Warszawie w  dniu 19 bm„ sekretarz NKW — 
Aleksander Juszkiewicz wygłosił referat o polityczno - organizacyjnych 
zadaniach ZSL w walce o realizację programu rozwoju rolnictwa w la­
tach 1954—55. Z referatu tego podajemy obszerne fragmenty:

„Stoimy w przededniu wydarzeń 
o w ielkiej doniosłości dla wszyst­
kich ludzi pracy m iast i wsi, dla 
całego narodu polskiego. Polska 

/ Zjednoczona P a rtia  Robotnicza — 
przewodnia siła polskiego ludu pra­
cującego i naszego ludowo - demo­

kratycznego Państw a zwołuje swój 
II Zjazd. Na Zjeżdzie — jako jedna 
z czołowych — stanie spraw a roz­
woju rolnictwa.

IX  Plenum  KC przyjm ując refe­
ra t  Bolesława B ieruta jako w ytycz­
ne działalności P artii uznało, że

Hajpitaiejszynt zadaniem obecnego okresu jest walka 
o szybsze podn esien is stopy życiowe] 
mas pracujących w m ieście i na wsi

Program  walki o szybsze tempo 
podnoszenia stopy życiowej mas, 
w ysunięty przez IX  Plenum  — jest 
to  jednocześnie wielki program  roz­
woju rolnictwa.

Niezmiernie doniosłym i pilnym 
zadaniem naszej pracy na wsi w 
najbliższych dniach i tygodniach 
jest dopomożenie naszym kolom gro­
m adzkim i wszystkim chłopom p ra­
cującym w gruntow nym  poznaniu i 
właściwym zrozumieniu tego pro­
gramu.

Trzeba, aby chłopi ZSL-owcy, za­
równo gospodarujący indywidualnie 
jak  i spółdzielcy, jak najszybciej przy 
stąpili do poparcia czynem wysunię­
tego przez PZPR wielkiego program u 
rozwoju rolnictwa. Musimy w k ró t­
kim czasie osiągnąć wydatny wzrost 
plonów, rozszerzenie bazy paszowej 
dla zapewnienia wzrostu hodowli 
oraz wzrost pogłowia i wydajności 
inw entarza żywego.

IX Plenum jeszcze raz podkreśliło 
olbrzymie znaczenie indywidualnej 
gospodarki mało i średniorolnych 
chłopów dla całości produkcji rol­
nej oraz fakt, że w gospodarstwach 
tych istnieją wielkie możliwości j 
wzrostu produkcji roślinnej i zwie­
rzęcej.

Z całym naciskiem Partia w ysu­
wa zasadą, że należy jednocześnie 
podnosić poziom produkcji w indy­
widualnych gospodarstwach pracu­
jących chłopów oraz rozwijać i 
um acniać gospodarczo i organizacyj­
nie spółdzielczość produkcyjną.

Partia  wysuwa w tezach trzy pod­
stawowe dźwignie produkcji ro lnej-

1) Zwiększenie m aterialnego zain­
teresow ania pracujących chłopów w 
podnoszeniu produkcji ich gospo­
darki,

2) Zwiększenie pomocy państwa w 
dziedzinie środków produkcji i kre­
dytów

3) Wzmocnienie kierownictwa pro- 
d.,’-cją rolną i rozszerzenie zakresu 
pomocy w dziedzinie mechanizacji 
upraw y roli i prac hodowlanych oraz 
upowszechnienia wiedzy rolniczej i 
doświadczeń przodujących chłopów.

Likwidacja głodu ziemi i głodu 
pracy na wsi, likwidacja obszarnic-

twa i ograniczenie kułackiego wy­
zysku. wreszcie zapoczątkowanie 
przełomu w dziedzinie mechanizacji 
doprowadziło do tego, że w 1953 r. 
produkcja rolna w przeliczeniu na 
jednego mieszkańca jest o 30 proc. 
wyższa w porównaniu z 1938 r. Pro­
dukcja rolna w przeliczeniu na jed­
nego człowieka zatrudnionego w rol­
nictw ie jest o 80 proc. wyższa niż 
przed wojną.

W gospodarstwach mało i średnio­
rolnych rozwinęły się najbardziej 
opłacalne dziedziny gospodarki — 
upraw y przemysłowe i hodowla 
trzody chlewnej. Skurczył się znacz­
nie zasięg stosowania w ielu zacofa­
nych metod pracy, jak  siew z płach­
ty itp. Zmieniła się s truk tu ra  za­
siewów na rzecz upraw  wysokoopla- 
calnych. Rozpowszechniają się coraz 
bardziej nowe. postępowe metody 
uprawy roli. Zwiększa się ilość, za­
sięg i umiejętność stosowania na­
wozów sztucznych. Szybko rośnie 
wyposażenie rolnictwa w sprzęt 
maszynowy i traktorow y. Ogrom­
nym osiągnięciem jest powstanie 
ponad 8000 spółdzielni produkcyj­
nych, z których znaczna część osiąg­
nęła wyniki, o których r ie  było 
można naw et marzyć w w arunkach 
dawnego zacofania.

Taka jest praw da o osiągnięciach 
naszego rolnictwa. Ta praw da nie 
pozostaje w żadnej sprzeczności z 
tym, że osiągnięcia te są niedosta­
teczne.

Wciąż niedostateczna jast produk­
cja zbóż i stan bazy paszowej, Po­
zostaje w tyle zwłaszcza hodowla. 
To wszystko odbija się ujem nie na 
zaopatrzeniu ludności w produkty 
spożywcze i przem ysłu w surowce,

W tych w arunkach wszelkie b ra­
ki, błędy i zaniedbania, k tóre u trud ­
niają zacieśnianie spójni gospodar­
czej między miastem  i wsią i po­
głębianie sojuszu robotniczo-chłop­
skiego zostały przez Partię  ostro n a ­
piętnowane, jako  sprzeczne z poli­
tyką P artii i Rządu i szkodliwe dla 
rozwoju gospodarki narodowej.

Partia dała nam przykład jak te 
błędy i wypaczenia zwalczać aż do 
całkowitego ich wykorzenienia.

Zaostrzyć czujność wobec wrogiej roboty kułackiej
Nie wolno zapominać o tym, że z 

chwilą gdy państwo daje nowe 
wielkie środki pomocy dla indyw £ 
dualnych gospodarstw chłopskich, 
kułak będzie usiłował środki te 
przechwycić, a jeśli mu się to nie 
uda to przynajm niej przeszkodzić 
ich należytem u wykorzystaniu. K u­
lak wie, że im wyżej podnosi się 
gospodarka chłopów pracujących, 
tym mniej będzie on miał do powie­
dzenia na wsi. Trzeba pilnować, aby 
kułacy nie podważali produkcji, aby 
utrzym yw ali na w łaściw ym  pozio­
mie sw oją gospodarkę. Nie wolno 
tolerować przechw ytyw ania przez 
nich pomocy GOM i sabotowania 
dekretów o pomocy sąsiedzkiej.

Twardo zwalczając wszelkie nad­
użycia władzy i łam anie zasad pra­
worządności ludowej, musimy wr

pełni zrozumieć i wyjaśniać na wsi, 
że zaniedbywanie wykonywania obo­
w iązków . wobec państw a, to także 
naruszanie — i to bardzo poważne 
— ludowej praworządności. W nie­
których naszych organizacjach 1 
wśród aktyw u u jaw nił się to leran­
cyjny, oportunis tyczny stosunek do 
naruszania ludowej praworządności 
przez elem enty kułackie, sabotujące 
obowiązkowe dostawy i usiłujące 
odciągnąć od nich pracujące chłop­
stwo. Wciąż jeszcze niedostatecznie 
walczymy z kułackim  sabotażem go­
dzącym w spójnię gospodarczą mię­
dzy miastem i wsią. Wciąż jeszcze 
za słabo w yjaśniam y znaczenie obo­
wiązkowych dostaw w całokształcie 
polityki um acniania spójni m iasta 
ze wsią.

0 pełną realizacją planu obowiązkowych dostaw
Nasz współudział w przenoszeniu 

na wieś doniosłych uchwał IX Ple­
num musimy jak najściślej powią­
zać z w alką o wykonanie do końca 
tegorocznego planu skupu zboża i 
innych obowiązkowych dostaw.

Olbrzymia większość członków 
Stronnictw a wywiązała się w pełni 
z obowiązkowych dostaw zboża i 
ziemniaków i na bieżąco wykonuje 
dostawy żywca i mleka. Jes t to po­
stawa godna chłopa - ludowca, k tó­
ry  zawsze uważał za swój patrio­
tyczny, zaszczytny obowiązek dać 
chleb braciom robotnikom. Opie­
szalcy trafia jący się jeszcze w na­
szych szeregach, zwłaszcza w woje­
wództwach: bydgoskim, poznańskim 
i warszawskim, to albo ludzie o tu ­
m anieni przez propagandę kułacko- 
, »pekulancką, albo po prostu kułacy,

wa wykonania wielkiego program u 
szybszego podniesienia stopy życio­
wej mas pracujących, powinien w al­
czyć o p e łn ą ' realizację obowiązko­
wych doslaw, zwłaszcza zboża.

Fakt, że poczynając od 1S54 r. 
obowiązkowe dostawy pozostawać 
będą na tym samym poziomie i nie 
obejmą żadnych dalszych p roduk­

tów, że podniesiony zostanie zakres 
wysokooplacainych dziedzin kon­
trak tacji i utrzym any wolny handel 
nadw yżkam i — gw arantuje chłopom, 
że każde ich osiągnięcie w dziedzi­
nie podnoszenia produkcji przynie­
sie im poważną korzyść m aterialną. 
Tym bardziej obowiązkowe dosta­
w y powinny być wykonywane w 
całości i w terminie.

Udzielać większej pomocy chłopu, jako producentowi
Niedocenianie rc li chłopa jako  

wytwórcy ujaw niło się szczególnie 
jaskraw o w pracy apara tu  rad  na­
rodowych i spółdzielczości samopo­
mocowej. W ystąpiło ono również 
i w działalności w ielu ogniw orga­
nizacyjnych i aktyw u ZSL. Dociera­
my do chłopa, do naszych kół gro­
madzkich w spraw ach organizacyj­
nych, zwołujemy zebrania i zjazdy, 
docieramy w spraw ach skupu, przy 
tym nierzadko z opóźnieniem, opie­
szale, bez dostatecznego przygoto­
wania politycznego i bez koniecz­
nej bojowej i czujnej postaw y wo­
bec kułackich m achinacji przeciw  
skupowi.

A gdy przychodzi czas pomóc 
chłopom pracującym  w  siewach, 
żniwach, wykopkach czy orkach zi­
mowych, , najbardziej potrzebnej 
chłopom pomocy — bezpośredniej 
pracy w gromadach na bazie n a ­
szych kół gromadzkich nie po trafi­
my rozw inąć11.

Mówiąc o zbyt słabej w alce z k u ­
łackimi próbam i przechw ytyw ania 
maszyn GOM, z kułacką propagan­
dą wymierzoną przeciw w alce o 
wzrost produkcji rolnej, z przeja­
wami biurokracji, kum oterstw a, bez­
troskiego, a często naw et lekcewa­
żącego stosunku do potrzeb, kłopo­
tów i bolączek pracujących chłopów, 
sekretarz NKW ZSL stw ierdza:

„Aktyw nasz — rozporządzający 
obok PZPR poważnym eutoiytetem

na w si — może wiele zdziałać dla 
wykorzenienia tych praktyk.

Wielu członków naszego S tron­
nictw a: sołtysów, rodnych, człon­
ków kom isji rolnych, a naw et człon­
ków prezydiów rad narodowych, 
odpowiedzialnych za sprawy rolne 
oraz pracowniików służby rclnej nie 
w ykonuje należycie swoich obo­
wiązków. Nasze ogniwa organizacyj­
ne za m ało lub wcale nie in tere­
sują się tą sprawą.

Wobec nowych, wielkich zadań w 
dziedzinie podniesienia produkcji 
rolnej, wobec skierow ania olbrzy­
mich środków pomocy dla rozwoju 
produkcji w gospodarstwach indy­
widualnych mało- j średniorolnych 
chłopów, musimy z tymi wszystkimi 
błędam i radykalnie zerwać.

Nasz w kład do podniesienia na 
wyższy poziom gospodarki mało- i 
średniorolnych chłopów jsiwinien 
polegać z jednej strony na  rozw ija­
niu inicjatyw y samych chłopów w 
dziedzinie podnoszenia produkcji w 
gospodarstwach indywidualnych i 
spółdzielczych, z drugiej zaś na su ­
rowej, ale rzeczowej krytyce błę­
dów, zaniedbań i biurokratycznych 
wypaczeń w pracy organów i insty­
tucji powołanych do współdziałania 
w podnoś zł niu produkcji gospo­
darstw  chłopskich.

Tylko taicie postępowanie będzie 
prawdziwą pomocą dla chkpa pro­
ducenta i przyczyni się do podnie­
sienia produkcji rolnej.

Zacieśniajmy braterstwo maJo i średniorolnych chłopów 
z chłopami ze spółdzielń produkcyjnych, bądźmy czujni 

wobec knowań kułackich

którym  tu i ówdzie udało się prze­
dostać do naszych szeregów. Pierw ­
szych m us’my jak najprędzej prze­
konać, aby dłużej nie przynosili 
szkody państw u i ujm y sobie i 
Stronnictwu. Drugich — to jest k u ­
łaków i ich popleczników — m usi­
my usunąć z naszych szeregów.

W szystkie nasze kola gromadzkie, 
ogniwa organizacyjne i cały aktyw 
ZSL m ają obowiązek prowadzenia 
w ytrw ałej w alki o pełną realizację 
planu obowiązkowych dostaw przez 
całą wieś.

W walce o pełne wykonanie ter 
gorocznego p lanu dostaw zboża nie 
możemy ani na chwilę zapomnieć, 
że chodzi tu o najżywotniejszy in ­
teres całej naszej gospodarki naro­
dowej — o chleb dla milionów lu- 

i dzi. Każdy, komu droga jest spra-

Naęze Stronnictwo słusznie 
szczyci się tym, że wniosło poważ­
ny w kład do rozwoju i um acniania
spółdzielczości produkcyjnej. Wkład 
ten silnie rośnie.

Ale w naszej walce o rozwój spół­
dzielczości produkcyjnej w ystępo­
wały poważne bjędy. Obok tchórzli­
wego tolerowania propagandy ku- 
łackńej przeciw spółdzielczości, mie­
liśmy w postępowaniu części n a ­
szego aktyw u wypadki naruszania 
zasadv dobrowolności. Jednak n a j­
częściej spotykanym  i najbardziej 
szkodliwym błędem w działalności' 
niektórych naszych ognjw i aktyw i­
stów był 5 przeciwstawienie sprawy 
walki o rozwój spółdzielczości, sp ra ­
wie walki o podnoszenie produkcji 
1 zamożności gospodarstw m ało- i 
średniorolnych.

Niedostatecznie zwalczaliśmy, a 
nawet często tolerowaliśmy dyw er­
syjną propagandę kułacka. N ierzad­
ko szło to  w parze z przym "kaniem 
oczu na przenikanie do spółdzielni 
elementów kułackich..

Bywały takie  okresy, kiedy nie­
które nasze ogniwa całą swą pracę 
i  indyw idualnym i chłopami ograni­
czały do dyskusji na tem at spół­
dzielczości produkcyjnej, często przy 
tym w dyskusji tej posługiwano si_<? 
z gruntu fałszywymi argumentami. 
którvch istotny sens sprowadzał się 
do lekceważenia wysiłków i możli­

wości produkcyjnych mało- i średnio 
rolnych gospodarstw chłopskich. Nie 
przez upadek gospodarki mało- i
Średniorolnych chłopów, ale przez 
lej rozwój i unowocześnienie wie­
dzie droga do socjalistycznej prze­
budowy wsi.

Trzeba zrozumieć istotę sojuszu 
robotniczo-chłopskiego i nieustannie 
walczyć o jego umocnienie. Trzeba, 
eby cały nasz sktyw widział w bie­
docie chłopskiej oporę sojuszu ro­
botniczo-chłopskiego. Trzeba, aby 
rozumiał jak wielkie 1 zasadnicze 
wspólne interesy łączą w  sojuszu 
robotniczo-chłopskim chłopów śre­
dniorolnych z klasą robotniczą. 
Trzeba, aby rozumiał czym zagrażała­
by chłopom pracującym kułacka za­
chłanność. gdyby władza ludowa nie 
nałożyła Jej wędzidła.

Kto te prawdy rozumie i wycią­
ga z nich wszystkich wnioski w 
praktycznej działalności, ten na pew­
no potrafi połączyć walkę o wzrost 
produkcji rolnej w gospodarstwach 
chłopów pracujących z walką o dal­
szy rozwój t umocnienie spółdzielczo 
ści produkcyjnej.

Oczywiście kułactwo będzie nadal 
starało się przeszkodzić w  tej pra­
cy, toteż potrzebna je®t jesacze więk 
s?-a niż dotychczas bojowość naszych 
ogniw organizacyjnych w walce z 
kułactwem i cruiność, aby nie prze­
niosło ano do naszych szeregów.

Fcmóc radnm narodowym w rozwijaniu aktywności 
i twórczej inicjatywy mas chłopskich

Szczególnego znaczenia nabiera 
praca rad  narodowych wszystkich 
szczebli, a w  szczególności szczebla 
gminnego. ZSL powinno w tej pra­
cy dopo-nagać radom.

W obliczu nowych zadań, k tóre 
podeim ujem y dla podniesienia pro­
dukcji w mało i średn'orolnych go­
spodarstwach i lep^eeo  zaspokoje­
nia ich potrzeb stoi sprawa podnie­
sienia na wyższy poziom pracy rad 
i ich organów jako gospodarza te ­
renu — jako czynnika pcbudrające-

! go i kierującego Inicjatywą mas w 
walce o wzrost produkcji. W radach 
i ich organach pracują tysiące człon­
ków ZSL. Trzeba podnieść na wyż­
szy poziom ich pracę na terenie rad, 
trzeba bliiej powiązać tych ludfci i  
kołami gromadzkimi ZSL i GKW z 
wielotysięcznym aktywem dołowym. 
Koła gromadzkie ZSL powinny wspój 
nie z podstawową organizacją par­
tyjną dopomagać do zacieśnienia 
więzi gromad z GRN.

Musimy ożywić i p o s ią ś ć  na wyższy poziom 
prace kół gromadzkich ZSL

Koniecznym warunkiem powiąza­
nia naszej pracy politycznej z w al­
ką  o w zrost produkcji rolnej jest o- 
żywisnie i podniesienie na wyż-7zy 
padom pracy naszych kół gromadz­
kich. To, co zrobimy dla podniesie­
nia produkcji bezpośrednio w gro­
madach i spółdzielniach produkcyj­
nych, ma decydujące znaczenie dla 
wartości naszego w ktedu do walki

o podniesienie produkcji rolnej w  
indywidualnej i spółdzielczej gospo­
darce chłopskiej.

Mamy w nasizych szeregach tysią­
ce przodujących w produkcji chlo­
rów  indywidualnych i członków spół 
dzielni. Za mało pamiętaliśmy o nich 
dotychczas. Trzeba im dopomóc, aby 
stali się piiewodnika-ni i organizato 
faęni wa%j o £odnię«enie produkcji

roślinnej i hodowlanej w gromadach 
i spółdzielniach produkcyjnych. W 
każdym kole gromadzkim Z SL  nzie- 
ży, po szczegółowym prze dysku*0; 
waniu tez przectzjazdowyrh Partii, 
niezwłocznie przystąpić do omav-';a- 
nia konkretnych zadań i środków 
rozwoju produkcji roślinnej i hodo­
wlanej w poszczególnych gospodar­
stwach członków keta, bądź na od­
cinku ich pracy w spółdzielni, a na­
stępnie w całej gromadzie, bądź w 
całej gospodarce spółdzielczej.

Nie należy zapominać przy tym
0 w ielkiej roli, jaką  w walce o 
wzrost produkcji rolnej odgrywają 
kobiety. Toteż sprawa szerseego i 
głębszego zainteresowania ich droga­
mi i środkam i prowadzącymi do 
skutecznego podnoszenia produkcji 
roślinnej i hodowlanej ma w d i» -  
Umili naszych ogniw organizacyjnych 
niezm iernie p&ważr.e znac7enie.

Koła powinny przede wszystkim 
zatroszczyć się o poziom go<pod*rki 
swoich członków, względnie spół­
dzielni produkcyjnych.

Postawiliśmy sobie za zadanie, aby 
w tegorocznym skupie i każdego na­
stępnego roku każdy chłop ZSL-o* 
wiec wzorowo wywiązał się wobec 
Ojczyzny, tak j*k mu nakazuje pra­
wo i jego zrozumienie obywatelskie. 
Stawiam y tobie i to zadan:e. aby 
każdy chłcp ZSLow iec wzorowo po­
s ta w i wfewną gospodarkę roślinną
1 hodowlaną i swoim przykładem za­
chęcił innych. Od tego tił.eba zacząć 
i tego musi dopilnować każde kotw 
gromadzkie.

W ślad za tym musi pójść praca 
prowadzona wspólnie z podstawowa 
organizacją partyjną nad podnosze­
niem produkcji w całej gromadzie.

O każdej porze roku jest wiele 
do zrob ien i dla podniesienia pro­
dukcji rolnej w  gospodarstwach in­
dywidualnych i spółdzielniach. Przez 
cały rrfk nasze koła gromadzkie ni* 
powinny spuszczać z oczu tej spra­
wy.

Na linii walki o wzrost produkcji 
rolnej, na linii walki z nienadąża­
niem rolnictwa koncentrujemy dziś 
olbrzymie siły i środki polityczne i  
gospodarcze, bo tego wymaga w y­
konanie podstawowego zadania, ja­
ki® sobie stawia nasze robotniczo- 
chłopskie Państwo. 7,a<ł«ni* to 
brzm i: szybciej podnieść stopę ży­
ciową mas pracujących miast i wsi. 
Nastawienie naszych kół gromadz­
kich na nieustanna walkę o wzrost 
produkcji rolnej wymaga prowadze­
nia z n!rrtl pracy poUtycznc-uśwla- 
dajniającej, tak jak wymaga jej 
walka o pełne wykonanie obowiąz­
ków wobec państwa, I w tej walce, 
podobnie Jak w  tamtej, napotykamy 
na przeciwdziałanie wroga, który 
nie od dziś usiłuje zaatakować ca­
łokształt naszej gospodarki poprzez 
uderzenie na odcinku rolnictwa. 
Zaktywizowanie naszych kół gro­
madzkich w walce o wzrost produk­
cji wymaga wysokich kwalifikacji 
ideowo-politycznych naszego akty­
wu. Znaczna część naszego aktywu 
posiada wszystkie te warunki. Nowy 
aktyw należy dobierać i szkolić pod 
kątem widzenia tych wymagań i 
tych zadań.

» * ♦
Wobec nowych olbrzymach zadań 

na wsi konieczne jest jeszcze bliższe 
zacieśnienie braterskiej współpracy 
z Partią wszystkich naszych ogniw  
organizacyjnych, a zwłaszcza zacieś­
nienie współdziałania naszych kół 
gromadzkich z podstawowymi or­
ganizacjami partyjnymi.

W tezach przędzjazdowych Polska 
Zjednoczona Partia  Robotnicza po­
leca swym ogniwom zwrócić szcze­
gólną uwa*« na zapewnienie ścisłej 
współpracy organizacji partyjnych 
na wsi z terenowymi organizacjami 
Zjednoczonego Stronnictwa Ludo­
wego.

Posiada to duże znaczenie dla 
wzrostu aktywności chłopów pracu­
jących. W pracy nad podniesieniem  
produkcji rolniczej członkowie par­
tii winni wszędzie, gdzie istnieją 
organizacje ZSL, uzgadniać z nimi 
metody i sposoby dzratania, przycią­
gać ZSL-owców do jak najczynniej- 
szego udziału w walce 0 rozwój rol­
nictwa".

Te iłowa Partii powinni zrozu­
mieć wszyscy chłopi ZSL-owcy i  ca­
ły nasz aktyw jako skierowane do 
nas wezwanie, abyśmy wzmogli i  
podnieśli na wyższy poziom naszą 
pracą na wsi. Te słowa stanowią 
wyraz zaufania Partii do naszych 
chłopskich szeregów, do ich patrio­
tycznej postawy w walce o program 
Frontu Narodowego, o pokój, siłę i 
rozkwit Ojczyzny — o szybszy 
Wzrost dobrobytu ludzi pracy miast 
i wsi. Tego zaufania ZSL nie zawie*

#
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Zwalczajmy marnotrawstwo i rozrzutność -  oszczędzajm y surowce, materiały, energię i paliwo

Wojewódzki Zjazd
P rzodu jących Korespondentów  S z t a n d a r u  Ludu«
W dniu 12.XII., jak już donosiliśmy obradować będzie w Lu­

blinie w sa!i Komitetu Wojewódzkiego PZPR (Al. Racławickie 1) 
Wojewódzki Zjazd Przodujących Korespondentów „Sztandaru Lu­
du". Celem Zjazdu jest przedyskutowanie zadań korespondentów 
w związku z realizacją tez IX Plenum KC PZPR na II Zjazd 
Partii.

Kluby powiatowe i gminne korespondentów „Sztandaru Ludu* 
powinny zająć się przygotowaniami organizacyjnymi do Zjazdu 
i zapewnić udział w nim przodujących korespondentów.

Kierownictwa zakładów pracy, w których zatrudnieni są kores­
pondenci, proszone, są przez redakcję „Sztandaru Ludu“ o zwolnie­
nie z pracy w da. 12.XII. rb. osób mających zaproszenia na Zjazd.

Porządek dzienny Zjazdu: 1) Referat naczelnego redaktora 
Sztandaru Ludu‘‘ n. t. ..Zadania korespondentów „Sztandaru Lu­

du" w świetle tez IX Plenum KC PZPR na II Zj3zd Partii", 2) dys­
kusja, 3) sprawy organizacyjne, 4) wręczenie odznak przodującym 
korespondentom.

Zjazd rozpocznie się punktualnie o godz. 10 rano-Koresponden­
ci. którzy otrzymają zaproszenie na Zjazd proszeni są o takie roz­
planowanie środków komunikacyjnych, aby przybycie do Lublina 
nastąpiło przed godziną 10 rano.

K o r e s p o n d e n c i  zamiejscowi otrzymają zwrot kosztów podróży 
oraz diety. (Wyplata nastąpi po zakończeniu Zjazdu o godz. 20).

Propaganda na eksport... a fakty
„M urzyni iw Ameryce, 1953 r.“ — 

pod takim  oto ty tu łem  reakcyjny  
dziennik am erykański „Time" opu­
blikował niedawno artyku ł o sytua­
cji M urzynów  w  Stanach Zjednoczo­
nych. D ziennik „Time" ukazuje się 
w masowym nakładzie i szeroko kol­
portowany jest we w szystkich kra­
jach świata kapitalistycznego. W 
dzienniku tym  poświęca się wiele 
miejsca reklam ie „amerykańskiego  
sty lu  życia". Nikogo więc nie zdziw i 
zamieszczona na łamach „Tim e'u“ 
wiadomość, ie  „na każdym  kroku da­
ją się zaobserwować oznaki prospe­
rity  M urzynów". Całkiem jasny jest 
również cel szumnych frazesów  na  te­
m at „postępu", który jakoby „zmie­
nił radykalnie życie Murzynów

Tak wygląda propaganda przezna­
czona no eksport.

A  oto m am y w ręku prowincjonal­
ną gazetę am erykańską „Montgome­
ry A dvertiser'\ przeznaczoną wyłącz­
nie na uży tek  w ewnętrzny. Gazeta

Lecznictwo d z i e c i ę c e  w  u z d r o w t e k c c h

W trosce o zdrowie dziecka
Z a cinam y „ f u s /M c ! . . .  Było lalo  IS91 r. 

Mlialo K is s ,* , 15 lat. I** h r*bia P n ,ock l' 
s tw ierdziw szy, *e na przyleaaU cych do |e-
*0 włości łąkach osady Pasada GArna wy- 
trysku ią iróde lka  solanki |odow o-brom ow «| — 
w ykupił i  r^k ntalorohiycłi chłopów „za psi 
u ro sz"  złotodajne tereny P°d budowę uzdro­
wiska Rymanów,

W  tym to w ia iu ia  Rymanowie Anna hrabina 
Potocka, zwyczajem  ary*<°k r a ,> c m c i  1 m o f'  
nych dam. k(6re , w t , t  w yzr*k“ 1»<I» P ły w ­
ce dostatki pragnęły  oknPl< In lm u io , do- 
b roczi rtnoScl — ufundowała kolonią dla
«  -W ednych dziec i" . * le U  l’, s l « UWi‘,° 

Podnoszenie «l» « »  * ik t“ *,ów - 
<">« naturalnym  nastąp*!*01” cor>I
zo n a p ły w u « i« c l  do R ym anow a... u trz y m y - 
’r »n l* P rzez  m iesiąc  nic l o n w /o n e l  d z io c la r,.!  
o b c la ła |0 2h v (n lo  | u:1d iuz»  „ d o b ro c z y n n e l"  
h rab in y  | z w ró c iła  si«  ona » p ro śb ą  o pom oc 
do  Innych „ l a s k a m i * " 1

W śród archiw ów , rymanowskich ocalała  li­
sta  owi ch „p ro tek to r* * "  kolonii 1 w ykaz ich 
•ilióino?ćr'. Je s t tu 5 Em inencja Marya 
hr. Ba<lenf j w .;e j„ {ifi*ycb , ,w łaścicieli dóbr'*, 
1 ks- ił)l»łat Jurkowski, k tóry  dal na biedne 
dzieci wajw ]|j zł i lakiś W ielm ożny Baca- 
nowskl, który o f l.ro * > ' ■ * ,- J  / (  S<l 
drobnymi. N albardzld niespodziew any dar 
Pocljcidfft od wiŁdaJoinfi*0 Pana t.oe łza  * 
^kocim a, który przeznaczył dla ubo jlcl dzia- 
lw ' -  50 butelek P '* 3,

7 .  rza  lów  b n r łn a z ll sp o łe c z n e  lec z n ic tw o
dziecięce w uzdrowiskach w o łó le  m e l.tmalo.
w  Rabc. bH o parą p r> »atnych  pansjonatów . 
O® Ci echocinka  t ł l»® ra l lk i
"Wozić sw e dzieci-

Dziś prócz R ym anow a.przekształ­
conego przez Państwo Ludowe na
uzdrowisko wyłącznie dziecięce,
gfeie leczy «i? 500 d a e c l- * Pfócz 
Rabki —* urządzono uzdrowiska 
dzieciece w wielu innych miejsco­
wościach. Kolobrze? przeznaczony 
70stał dla dzieci w ątłych, zapadają­
cych na przewlekłe zaziębienia, do 
Czemiawy i Trzebnicy k ieru je  się 
dzieci wątle spóźnione w r.zycz- 
nvm  rozwoju, do Wieńca-Z<3roju -  
chore na gościec; w Szczawnie i 
Jastrzębiu  w specjalnie wydzielo­
nych sanatoriach leczą *:‘Q dzieci 
cierpiące na astmę.

Ponadto w Połczynie istnieje sana­
torium  rehabilitacyjne, leczące po­
zostałości po Heine-M edina. craz sa­
natorium  „Górka" pod Buskiem, 
gdzie oprócz leczenia pozostałości 
po H eine-M edina istnieje od_ paiu 
miesięcy trzeci w  Europie ośrodek 
leczenia rehabilitacyjnego tzw. cho­
roby Littla. Przyczyny te j choroby 
nie są  jeszcze dokładnie znar.e. Dzi­
siejsza wiedza medyczna stawia ikil­
ka hipotez — przypisuje j-3 bądź 
przebytym  przez dziecko w 
m atki chorobom zakaźnym , bąa/. 
trudnościom  w czacie porodu, bądź 
nsslępstw om  chorób wenerycznych.

Dziecko dotknięte chorobą Littla 
pod wpływem błahego nawet w zru­
szenia — obojętne przykrego czy 
miłego — doznaje skurczów pew ­
nych mięśni i s ta je  się przykutą do 
łóżka kaleką. Dziecko takie me ob­
cując z rówieśnikami, wytrącone z 
norm alnego trybu  życia, często jest 
opóźnione w rozwoju umysłowym.

Państw o nasze zajęło się tro sk lr  
wie tymi dziećmi. Nasza służba 
zdrowia pragnie przywrócić je  spo­
łeczeństwu. Oddziałać kojąco na 
układ nerwowy dziecka przy pomo­
cy specjalnych zabiegów, specjalną

gim nastyką rozprostować przykur­
cze mięśni, przywrócić dziecku zdol 
ność do samodzielnego życia, przez 
system atyczną naukę rozwijać jego 
umysł — oto zadanie jakie posta" 
wili przed sobą doktór B lo 'h  i cały 
personel Górki. "0 pielęgniarek na 
3 zmiany czuwa nieustannie nad 
dziećmi w Górce... Dr Bloch wierzy, 
że w ciągu półtorarocznego leczenia 
większość powierzonych jego opiece 
dzieci zdolnych będzie do norm alne­
go życia.

Około 10 tysięcy dzieci o'!zyskuje 
w tym roku zdrowie w uzdrowi­
skach... Dziecięce twarzyczki za­
okrąglają się, nabierają rumieńców, 
schorzałe mięśnie odzyskują spręży­
stość, sta ją  się znów ruchliwe.

W położonych wśród pachnących 
lasów sanatoriach tysiące dzieci 
wraca do zdrowia dzięki kąpielom 
w solankach i borowinie, dzięki pi­
ciu wód leczniczych, dzięki specjal­
nym masażom i gimnastyce, znako­

mitym w arunkom  klimatycznym. 
Dzieci te wysyłane są na leczenie 
przez poradnie opiek! nad m atką i 
dzieckiem na- 6-tygodniowy lub 
dłuższy pobyt.

W roku przyszłym ilość dzieci le ­
czących s i ę  w uzdrowiskach wzro­
śnie do 13.460 przy czym lecznictwo 
balneologiczne rozszerzone zos.anie 
również na młodzież w wieku 14—18 
lat. W uzdrowiskach dz:eeięcych 
powstaną specjalne ośrodk; nauko- 
wo-lecznicze, gdzie poddan.* zosta­
ną obserwacji wpływy klim atu i sto 
sowanych środków leczniczych na 
organiźhi dziecka. Lekarze nasi 
szczególne wiele obiecują sobie po 
wpływie klim atu morskiego w połą­
czeniu z kąpielami solankowymi. W 
najbliższym czasie zwiększona Zo­
stanie także ilość sanatoriów  dla 
dzieci chorych na astmę oraz stwo­
rzone będa sanatoria dla m atek z 
dziećmi.

Bgr.

(a, która sama siebie nazywa „ba­
bunią", w ychodzi to niew ielkim  na­
kładzie w m iasteczku Montgomery, 
w stanie Alabama. Tego typu wy- 
dawnictwa przemawiają z natury  
rzeczy bardziej szczerze, nie owija­
jąc Jaktów  w bawełnę — przecież 
jesteśm y wśród twoich, nie ma więc 
powodu krępować się. Redaktor 
„Montgomery A drertiser“ w ie do­
skonale, że jego dziennika nie sprze­
daje się na ulicach Rzym u, czy Pa­
ryża, nader w ątpliw e, aby abonowa- 
ły go biblioteki Sztokholm u czy Ko­
penhagi, nikt go nie czyta w  Niem­
czech zachodnich ani w Holandii. I 
rozmowna „babunia" bez żadnego 
skrępowania przytacza fakty, które 
tak starannie usiłuje ukryć prasa 
waszyngtońska czy nowojorska.

Przejrzeliśm y z grubsza kom plet 
„Montgomery Advertiser" t  ostatnich 
kilku  tygodni. 1 oto czegośmy się do­
wiedzieli:

„Zabito zbiegłego Murzyna".
. „Murzyn zm arł od ran w danych 

nożem".
„Pomocnicy szeryfa zrtlnili Mu­

rzyna, który usiłował ratować się 
ucieczką".

„Sędzia Scott w ydał wyrok skazu­
jący M urzyna na opuszczenie mia­
sta".

„Policja poluje na dwóch zbiegłych 
Murzynów",

„Ślepy M urzyn, pobity i porzuca* 
ny na ulicy, błaga o przebaczenia
napastnikom ".

„Zraniono dwóch M urzynów''.
„Znaleziono zamordowanego tę . 

pym  narzędziem  M urzyna". *
Od takich i tym  podobnych fy fit*  

łów aż roi się na stronicach gazety.
Wiele można się dowiedzieć z te­

go pisma o „postępie" am erykańskiin  
i jego ofiarach. Można się np. dowie- 
d*teć, jakie form y przybiera tzw* 
„legalne“ prześladowanie M urtynów , 
Dzień, w dzień czyta się oskarżenia
o popełnionych przez Murzynóur 
„gw ałtach" i „grabieżach". Dzień u) 
dzień czyta się jedno i to samo: Mu­
rzyn złapany, M urzyn  aresztowany, 
Murzyn oddany pod sąd, Murzyn o- 
sadtony w więzieniu. Murzyn skaza­
ny na śmierć, egzekucja Murzyna.*

Przeglądając kom plet tej gazety, 
ujrzeliśmy obraz dnia powszedniego  
głuchej prowincji USA.

Ze stronic „Montgomery A(lver- 
ther" powiał na nas zgniły oddech 
Am eryki, tej A m eryki, o której nia 
nie móuń kłam liica reklama oficjal­
nej propagandy. To A m eryka dyskry  
ndnacji rasowej, A m eryka K u-K lu .c  
Klanu, A m eryka faszyzm u...

Oszukańcze chw yty sprzedajnycH  
pismaków am erykańskich dem asku­
je niekiedy  — mimo ujoli — sami* 
prasa am erykańska.

(„L ltleratu rnaia Ga»let&,‘, Nr 136)

mmv f ^ F

Do Chińskiej Republiki Ludowej masowo wracają emigranci, których  
w okresie rządów kapitalistycznych nędza zmusiła do opuszczenia ojczy­
stego kraju. Na powracających czeka praca i chleb. Na zdjęciu: Chinka 
ze sw ym  dzieckiem  przekracza punkt graniczny to Hong Kongu, udajacc 
się na terytorium  Chin Ludowych. (Pot. — CAF)

Baid korespondentów ^Sztandaru Luću«
po budow ach trwa

W dalszym cląirii korespondenci nasi odbywają raid po budo­
wach wykrywając wiele niedbalstwa i marnotrawstwa. Wielu kie­
rowników budów (a nawet xanąd6w!), majstrów i brygadzistów 
wykasuje bezduszny, beztroski stosunek do powierzonego im mie­
nia społecznego.

Na budowie ZOR - BRONOW1CE ZB 3 NA BLOKU NR 16 znaj­
dują się cztery skrzynie, szkła douczętnie pobitego. Próe* tego na 
korytarzu leży cały stos potłuczonego szkła. W tym samym bloku 
z kilku rolek papy robotnicy zrobili sobie chodniki i papa oczywi­
ście nic nadaje się już do użytku.

Według oświadczenia kierownika Zarządu tow. WT. Zdzieblow-, 
skiego ZA ISTNIEJĄCY NA BUDOWIE STAN RZECZY ODPO­
WIEDZIALNY JEST KIEROWNIK BUDOWY TOW. JÓZEF PIKULA. 
który lekceważy sobie swe obowiązki. Nasuwa się uwaga ezy tow. 
Zdzlebłowskl nie lekceważy sobie twych obowiązków tolerując ta­
kie marnotrawstwo na budowie WCHODZĄCEJ W SKŁAD ZA- 
RZĄDU. ZA KTOREGO TRACI? PRZECIEŻ ODPOWIADA?

Na tym samym ZOR - HRONOWICE nrrv BLOKACH 21, Sil. 41 
będących pod kierownictwem tow. tow. MARKIEWICZA, KOROp- 
CZUKA I HRONKA leży stos cegły i gotowych prefabrykatów cał 
kowicie poduczonych i nie nadających sle do użytku.

W czasie naszej bytności NA BUDOWIE. KIEROWANEJ PRZEZ 
TOW. KOROPCZUKA byliśmy świadkami wyładowywania cegły 
przez pracowników Bazy Transportu ZBM i furmanów. Odbywało 
się to w ten sposób, że z platformy zrzucano cegłę wprost na 
znajdującą się tam pryzmę. 50 procent wyładowanych cegieł uległo 
wskutek tego zniszczeniu! Zwróciliśmy na to uwagę kierownikowi 
Koropezukowi. który się tym jednak zupełnie nie przejął

CHARAKTERYSTYCZNĄ CECHĄ PRACY KIEROWNIKÓW 
NA ZOR - BRONOWICE JEST CAŁKOWITY BRAK TROSKI O 
MATERIAŁY BUDOWLANE. Przejawia się on w różnych formach 
la k  np. na BLOKU NR 16 wskutek wadliwego wykonani* izolacji 
rur centralnego ogrzewania I konieczności przerabiania jej zmar­
nowano wiele papy, gipsu i waty.

Na placu budów leżą porozrzucane maty, które miały służyć 
do zabezpieczenia bloków na zimę, Teraz poniszczone i podarte 
w Większości nie nadają się już do użytku. Takich i podobnych 
przykładów można przytoczyć wiele.

Czy Wam nie wstyd towarzysze * ZOIV • Bronowicc! Jak może­
cie putrze-ć obojętnie na takie marnotrawstwo? Czy nie rozu­
miecie, zc w ten sposób hamujecie nasz m a m  naprzód’.?

EUGENIUSZ STEC 
EUGENIUSZ PYZEK 

korespondenci zakładowi

SPÓŁDZIELNIA PRACY
g a l a n t e r i i  s k ó r z a n e j

w Lublinie, ul. M. Buczka 27 
wykonuje wszelkiego rodzaju naprawy ga­
lanterii skórzanej jak: teczki, torebki, 
walizki; rękawiczki, portfele itp. 0 7 7 /K

O G Ł O S Z E N I U  D H U B N E

f.GCIBT

Zgub/ono kartę nieljm iko- 
wą w ydaną przez P r czy  
dium Gminnej Rady N aro­
dowej Jodłow a na nazw i­
sko Kopacz K rystyna.

1627C*

Zgubiono św iadectw o «- 
kończenia 6 k las Szkoły 
Pow szechnej we W rotko 
wie na nazw isko Frak 
Helena. 16^8 0

Zgubiono przepustkę w y­
dana przez Lubelska F a­
brykę Maszyn Rolniczych 
na nazwisko Książek Ma­
na .________ 1635C

Zgubiono legitym ację Zw. 
Za w. Nr 43089 na nazw i­
sko R ysztak B ronisław a.

1635C

Zgubiono zaśw iadczenie 
zwohtienfa z w ięzienia na 
nazw isko S tacbyra S tan i­
sław . 1633G

Zgubiono przepustkę w y­
dana przez Lubelska F a­
brykę Maszyn Rolniczych 
na nazwisko Lech Zeno­
bia- J636C

N A 1 K A n** w iększa w Lubłinit. 
O ferty : Biuro Ogłoszeń, 
Lublin, Krak. P rzedm . 49.

1631G
K ierow nictw o W ieczoro­

wych Kursów Zaw odo­
w ych CRS „Sam opom oc 
Chłopska** w Lublinie *a. 
w ładam la, U  10 grudnia 
rozpoczną się kursy  p isa­
nia na rnaszynii. Zapisy, 
ul. J. D ąbrow skiego 14, 

-W- fo d z * •7—19. 679K

Zamienię pokój w Lodzi 
(śródm ieśełe) na pokój z 
kuchnia w Lublinie (Śród­
mieście) w zględnie Jeden 
w iększy. W iadom ość: 
LóJż. Gdańska 1H '5  OU

Zgubiono dow ćd osobisty 
w ydany przez Bmro Do­
wodów O sobistych w B ił. 
troralu na nazwisko Miaz­
ga Maria. IS37G

Zgubiono legitym ację stu ­
dencka Nr 200 w ydaną 
przez KUL na nazwisko 
Jagodzińska Maria.

16410

K ursy pisania na m aszy­
nach S tow arzyszenia Ste 
nografów  j M aszynistek 
PRL przyjm ują znplsy — 
Lublin, Kościuszki 10. teł. 
20-84. 65.1K

Zamienię m ieszkanie ? 
pokoje z kuchnia na D ział­
kach w Puław ach na po­
dobne w Lublinie. O ftr ty : 
Biuro Ogłoszeń, Lublin, 
Krak. Przedni. 49.

1640GZgubiono legitym ację Nr 
V /i J04 w ydana przez 
Akademię Medyczna w 
Lublinie na nazwisku Li­
tw inek Zofła. 1630G

Trzym iesięczna korespon 
dcncr}na now oczetna nau­
ka księgow ości. Lód t  1, 
sk ry tka  IM . 648K

H 0 2 N E

ZsiO'l> w ilc zu r, » > rn ł, 
*-«bi sl« DiaBtt. Gilpro- 
w ad tić  ra  wynaerodje- 
niem. Lublin, Kunickiego 
98, Starczrnowski E «!t- 
Bliis*. O strzee, sl« p rseJ 
kupnem. 1842G

Zgubiono przepustkę w y­
dań ą przez Lubelska F a­
brykę Maszyn Rolniczych 
na nazw isko S tylińska 
Emilia. JW4G

M ) R A  f *

Zamienią 1 l / 2 -izbow e 
m feszkanla kom fortowe,
.saznodzioltio w  IrAdmłeś- 
cłu W arszaw y na podob-

ftPR/KIIA?

Spraedani luksusowa sy ­
pialnię clem no-nlcbitska, 
jadafnfę \ pianino. Zgło­
szen ia: CUodkowskl. Pu* 
ław y, ul. Kochanowskiego 
10. 1639G

Sprzedam  samochód oso­
bow y 4 cy llndr., marki 
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Z kampgnii sprawozdawczo-wyborczej LZS

Dohrq drogę obrali sportowcy wlefscy z Pliszczyna
Ludow e Zespoły Sportowe prow a­

dzą obecnie kam panię spraw ozdaw ­
czo-wyborczą do w ładz kół i rad 
gminnych.

Uaktyw nić ogniwa sportu w iej­
skiego, dotrzeć w toku kam panii do 
każdego LZS, spojrzeć krytycznie 
na  dotychczasową działalność, wy­
tknąć  zadania na najbliższą przy­
szłość oraz w ybrać do władz takich 
ludzi, którzy potrafią zapewnić p ra ' 
w idłowy rozwój sportu  na  wsi — 
oto zasadnicze zadania kam panii.

Głosy z te renu  mówią, że nie 
wszędzie kam pania przebiega w ła­
ściwie, nie zawsze zebranie wybor­
cze jest tym , czym być powinno — 
punktem  zw rotnym  w pracy danego 
koła, że nieraz aktyw iści nie um ieją 
poradzić sobie z jego przygotowa­
niem.

Oto uwagi i spostrzeżenia w ynie­
sione z zebrania wyborczego Ludo­
wego Zespołu Sportowego w Plisz- 
czynie (pow. Lublin). Powinny one 
pomóc w pracy niejednem u ak tyw i­
ście sportowem u na wsi i przyczy­
nić się do przezwyciężenia istn ieją­
cych trudności.

EGZAMIN ORGANIZACYJNY 
ZDALI NA PIĄTKĘ

Zebranie sprawozdawczo - w ybor­
cze, sposób jego przeprowadzenia 
m a doniosły wpływ na kształtow a­
nie się przyszłej pracy koła. Jest 
niem al pew ne że tam , gdzie zebra­
nie takie będzie przygotowane n ie­
starannie  i przeprowadzone niedba­
le,' nie wniesie nic pozytywnego, 
trudno  tam  spodziewać się zmiany 
na lepsze.

Sportowcy w Pliszczynie przygo­
tow ali swoje zebranie wyborcze b a r­
dzo starannie . R eferat i projekt p la­
n u  pracy na rok 1954 były rzeczo­
we i oparte na konkretnych, prze­
analizow anych danych. W zebraniu 
oprócz w szystkich członków LZS 
uczestniczyło ok. 200 mieszkańców

wsi, żywo interesujących się spra­
wą sportu,

Podczas zebrania wręczono mło­
dzieży znaczki SPO i nowe legity­
m acje zrzeszeniowe. Odbyła się 
również interesująca część a r ty ­
styczna, a na zakończenie kilkugo­
dzinna zabawa taneczna.

BRAK WNIOSKÓW W DYSKUSJI
D yskusja to oddzielne zagadnie­

nie. Mimo ,że zabierało głos 9 mło­
dych sportowców i kilka osób spo­
śród starszego społeczeństwa, to 
jednakże w dyskusji nie sform uło­
wano konkretnych w ytycznych i 
wniosków. Mówiono dużo o osiąg­
nięciach, wiele rów nież było ele­
mentów krytyki, natom iast rzadziej 
słyszało się sam okrytyczną ocenę 
własnej postawy i w łasnej pracy.

OSIĄGNIĘCIA,
KTÓRE MOBILIZUJĄ

LZS w Pliszczynie, k tóry  powstał 
nie tak dawno, bo dopiero w poło­
wie m arca br. n ieraz dał już znać
o sobie. Liczba 47 uczestników bie­
gów narodow ych, w których próbo­
wali swych sił naw et starsi gospoda­
rze, udział w ZMP-owskich raidach 
kolarskich, naw iązanie kontaktu  ze 
sportow cam i z sąsiednich wsi i z 
Lublina, uruchom ienie w łasnej 
św ietlicy, budow a boiska, organiza­
cja tak  poważnej imprezy jak  m i­
strzostw a lekkoatletyczne pow iatu — 
to wszystko niew ątpliw e osiągnię­
cia młodego koła.

Na zebraniu mówiono dzięki cze­
mu osiągnięcia te były możliwe. 
Przede wszystkim o sukcesach za­
decydowała odpowiednia praca pro­
pagandowa. Sportowcy z Pliszczyna 
nie zasklepili się w swoim wąskim 
gronie. P o trafili zainteresow ać spor­
tem i całą grom adę i w ładze gminne. 
LZS stał się oczkiem w głowie ca­
łej wsi. Chłopi przyszli z pomocą — 
przywieźli na teren  boiska blisko 
300 furm anek ziemi a przy budowie

ó r o c ^ t o u K  jo & y L e C /f& u h & filc L  

c ' c Z y t i i * u M < x * r  „ S * .t ( M c ł c c n c . " o n e -
s fL a ja  c tcy z j-łn ó z y  X / m it łr z o s U j

M o  ‘

u nr A

przepracow ali w iele godzin. W 
Pliszczynie wyrósł nowy ak tyw  
sportowy, złożony nie tylko z mło­
dzieży. S tarsi gospodarze, jak  Jan  
Woliński, Jan  Wielgos, S tanisław  Wo­
liński, nauczyciel Roman Ryński i 
w ielu innych dobrze zasłużyli się 
spraw ie sportu  poświęcając jej wiele 
energii i czasu. Za o fiarną pracę 
wszyscy zostali przez W ojewódzki 
K om itet K u ltu ry  Fizycznej nagro­
dzeni dyplom am i uznania.

SPORT TO JESZCZE NIE 
WSZYSTKO

W pracy, swej LZS owcy z Plisz­
czyna nie ograniczyli się tylko do 
sportu. Prow adzona przez nich św ie­
tlica s ta ła  się praw dziw ym  ogni­
skiem k u ltu ra lnym  wsi. Obecnie 

i p lanu ją  stw orzenie zespołu pieśni i 
tańca i zespołu dobrego czytania. 
W ystępy artystyczne pomogą w zdo­
byciu funduszów  koniecznych dla 
zakupienia niezbędnego sprzętu spor 
towego.

Sportowcy z Pliszczyna in teresu ją  
się rów nież zagadnieniam i gospo­
darczym i. Dziewczęta i chłopcy z 
LZS są  ag ita toram i w akcji skupu 
zboża i innych. Często po przy ja­
cielsku rozm aw iają z chłopam i o tej 
sprawie. Na zebraniu wyborczym 
sportowcy z uznaniem  w yrażali się
o przodow nikach w zakresie plano­
wych dostaw  — Tomaszu Mroczku, 
K. Szewczyku, F. W olińskim i in ­
nych oraz przypom inali o obowiąz­
kach tym , którzy nie uregulow ali 
jeszcze sw ych zobowiązań wobec 
państw a.

W referacie i dyskusji słusznie 
podkreślono, że w  najbliższym  cza­
sie trzeba jeszcze bardziej ożywić 
pracę ku ltu ra lno  - ośw iatową i wy­
chowawczą zarów no w śród człon­
ków koła jak  i wśród pozostałych 
mieszkańców gromady.

NIE OBYŁO SIĘ RÓWNIEŻ 
BEZ BŁĘDÓW

Nie znaczy to  jednak, że w Piisz- 
czynie w szystko ma idealny prze­
bieg. I tam  popełniono k ilka błę­
dów. Przede w szystkim m ała więź 
z ZMP. ZMP owcy nie zawsze byli 
siłą kierowniczą koła. Zaniedbano 
akcję  masowego wieloboju sporto­
wego (w którym  startow ało  tylko 
15 osób). W iele do życzenia pozosta­
wia działalność dotychczasowej ra ­
dy koła, k tó rej praca nie była ko­
lektyw na W prawdzie wszyscy człon­
kowie rady  pracow ali z zapałem i 
poświęceniem, ale b rak  ciągłości i 
system atyczności w  pracy powodo­
wał, że wyniki nie zawsze były n a j­
lepsze. N iedostatecznie również kon­
trolow ano w ykonanie zadań tak , że 
nie wszystkie podjęte prace były 
pomyślnie i do końca zrealizowane. 
Sekcje sportow e pracow ały zasadni­
czo bez planów  i przejaw iały jesz­
cze z3 m ało samodzielności.

PO ZEBRANIU OD RAZU DO 
PRACY

Nowa rada, którą wybrało zebra­
nie, na czele z kol. Urbanem z

m iejsca przystąpiła do pracy. Mło­
dzież z Pliszczyna ma wszelkie da­
ne, by jeszcze bardziej rozwinąć 
swą pracę sportow ą i umocnić po­
zycję w czołówce LZS naszego wo­
jew ództw a. Zależy to tylko od do­
brych chęci i w ytrw ałości wszyst­

k ich m łodych i starszych m ieszkań­
ców grom ady oraz od władz zrze­
szenia, k tóre bardziej niż dotych­
czas pow inny interesow ać się LZS 
w Pliszczynie i pomóc am bitnej mło­
dzieży.

(V)
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Perspektywy rozwoju łyżwiarstwa
w Lublinie

Lubelszczyzna w  dziedzinie łyż­
w iarstw a figurowego nie ma trad y ­
cji jak  w  innych dziedzinach spor­
tu . Była to do niedaw na zapom nia­
na gałąź sportu, mimo, iż wiele 
dzieci i dużo osób starszych jeź­
dziło „dziko“ na łyżwach, w ykorzy­
stu jąc dosłownie każdy kaw ałek lo­
du, a naw et jezdnie pokryte skoru ­
pą lodową. N ikt z działaczy sporto­
wych nie zajm ow ał się tym . by tę 
dziedzinę sportu  na Łubelszczyźnie 
u jąć w ram y organizacyjne.

Dwa la ta  tem u — Sekcja Hokeja 
na  Lodzie W KKF by zapoznać spo­
łeczeństwo L ublina z pięknem  jazdy 
figurowej zorganizowała pokazy w 
w ykonaniu czołowych łyżwiarzy 
Warszawy. T łum y publiczności, k tó ­
re  się zebrały, świadczyły o w ielkim 
zainteresow aniu łyżw iarstw em  w Lu 
blinie. Zorganizowany w  ubiegłym 
sezonie drugi pokaz z udziałem 
najlepszych łyżw iarek Polski z m i­
strzynią Polski Bursche-Lindnęrow ą, 
w icem istrzynią Polski H. D ąbrow ­
ską, Białous i b. m istrzem  Polski 
Staniszew skim  był dalszym krokiem  
w k ierunku  popularyzacji łyżw iar­
stw a figurowego. Tysiące publicz­
ności obecnej na tych pokazach po­
tw ierdziło w  pełni fak t dużego za­
interesow ania, jak ie  istn ieje  w L u­
blinie dla te j dziedziny sportu. Po­
kazy spełniły  doskonale sw oją rolę 
propagandow ą, a  specjalne pokazy 
dla młodzieży (połączone z in s tru k ­
tażem) przynoszą obecnie rezultaty. 
Podczas gdy ubiegłego roku. na du­
żą ilość zgłoszonych łyżwiarzy ćwi­
czyło jazdę figurow ą tylko 20 osób, 
obecnie liczba ta dochodzi do 250.

Nowozorganizowana w dniu 13 ub. 
mies. Sekcja Łyżwiarska W KKF z 
przewodniczącą ob. Wysocką na 
czele, ułożyła plan pracy i ener­
gicznie zabrała się do jego realiza­
cja. Na kurs jazdy figurow ej n a  łyż­
wach zgłosiło się około 300 osób 
(przeważnie młodzież szkolna). Roz­
poczęto od szkolenia dzieci i  to  od 
lat 6.

Przy znikom ym  udziale zrzeszeń
i pionów borykająca się z trudno ­
ściami finansow ym i i lokalowym i 
(brak  sal n a  ćwiczenia) grupa odda­
nych łyżw iarstw u działaczy z in ­
struk torem  Ochnikiem na czele, pro­
wadzi system atyczną zapraw ę łyż­
w iarska i ry tm ikę dla 4 grup. G ru­
pa 1 obejm uje dzieci od 6 do 9 la t
i liczy 45 dzieci. G rupa II od 9—13

la t obejm uje 60 dziewczynek, grupa
11 obejm uje 60 chłopców — w  tym  
sam ym wieku, grupa III — młodzież 
w w ieku od 14 — 17 la t (86 osób), 
w ostatniej grupie od 18 la t ćwiczy
12 kobiet i mężczyzn. Zajęcia trw a ­
ją dla każdej grupy 4 godziny ty ­
godniowo (w tym  dw ie godziny in ­
struk tażu  i suchej zapraw y łyżw iar­
skiej oraz 2 godziny baletu  i ry t­
miki). Ponadto przy ZS Sta] przy 
WSK ćwiczy grupa 30 dzieci. 
Dobrze prow adzona zapraw a i ry t­
m ika na razie na  sali, później 
na lodzie przyczynią się do podnie­
sienia poziomu łyżw iarstw a figuro­
wego w  Lublinie.

K ilka słów kry tyk i trzeba skiero­
wać pod adresem  w spom nianych 
już zrzeszeń i pionów, k tó re  nia 
doceniają tej gałęzi sportu . Pow in­
ny one obudzić się z le targu  i za­
cząć pracow ać konkretn ie  w  te j 
dziedzinie oraz pomóc Sekcji Łyż­
w iarskiej WKKF. Sekcja w zięła n a  
siebie cały ciężar szkolenia łyżwia­
rzy, a praca ta  właściwie należy do 
zrzeszeń. Zrzeszenia pow inny rów ­
nież zatroszczyć się o sprzęt d la  
kursan tów  i  urządzenie odpowied­
nich lodowisk. Byłoby krzywdząco, 
gdybyśmy nie w spom nieli o w ysił­
kach w tej dziedzinie dwu zrzeszeń, 
a  to  ZS .S tart i ZS Stal. Specjalna 
słowa uznania należą się kołu  
ZS S ta l przy WSK, k tóre  o ta ­
cza łyżw iarstw o specjalną opieką, 
troszczy się o sprzęt i zorganizowało 
kurs dla dzieci.

Na dzie6  3 stycznia przewidziano 
fest uroczyste otwarcie sezonu zimo­
wego. w  dniu tym publiczność lu­
belska zobaczy znów pokazy Jazdy 
figurowej w wykonaniu czołowych 
łyżwiarek i łyżwiarzy Polski.

W planie pracy na nadchodzący 
6ezon znajdu je  się rów nież jazda 
szybka na łyżwach.

Gdyby k to ś . chciał przekonać si<3, 
jak  w ygląda praca  szkoleniowa, z  
jakim  zapałem  ćwiczy młodzież, 
niech odwiedzi sale treningow e 
zobaczy popisy, k tó re  będą się od­
bywały system atycznie z chwalą gdy 
będzie ló d

W zakończeniu — uw aga pod 
adresem  kierowników  sklepów spor­
towych. Sklepy sportow e pow inny 
zaopatrzyć się w odpowiednią ilo ś i 
łyżew — popularnych jak  i specjal­
nych do jazdy figurowej i  szybkiej 
oraz butów  łyżwiarskich.

Poniższy reportaż drukujem y z 1 
myślą, że przyczyni się on do dalszej 
•popularyzacji łyżwiarstwa na Lu- 
belszczyżnie. Piękny ten sport upra­
w iany jest masowo iv ZSRR. Toteż 
kadra wyczynowa  u) jeździć szybkiej 
na lodzie przedstawia tayi na jw yż­
szą klasę światową. Wspomnienia, 
które drukujem y dotyczą mistrzyni 
świata w  jeźd .ie  szybkiej na lodzie 
Halidy Szczegolejewej. (Red). I

Dotrzeć do szatni nie byio łatwo. 
Halidę otoczyli chłopcy i dziewczę-

1 ta , wyciągając do niej ręce z note- 
sam i i prosząc o autograf. Bieg byt 
ciężki, Halida czuła zmęczenie, ale 
otocźona gw arnym  tłum em  młodzie­
ży norw eskiej, nie szła jeszcze na 
w ypoczynek. N owokreowana m i­
strzyni św iata pragnęła opowie­
dzieć młodym Norwegom historię 
swego życia, opowiedzieć, jak  to 
niedaw no jeszcze staw iała pierwsze 
kroki na torze lodowym i jaką  dro­
gą doszła do dzisiejszego sukcesu. 
C hciałaby również podzielić tię  swo 
ją  radością, że pochodzi z  kra ju , w 
k tórym  każdy m łcdy człowiek ma 
możność urzeczyw istnienia swych 
zr.mierzeń. Żałow ała, że nie znając 
języka norweskiego, nie może po­
wiedzieć, jak  w ielką troską jest 
otoczona młodzież w jej ojczyźnie 
ł  ileż to razy sam a doświadczała 
opieki państw a i korzystała z jego 
pomocy. Dzięki tem u została dziś 
najlepszą łyżw iarką ś v !ala.

Spojrzenia młodzieży skierow ane 
były na złocisty herb  Związku R a­
dzieckiego, w yhaftow any na czar­
nym  sw etrze młodej mistrzyni. Nie 
mogąc słowami w yrazić swych 
uczuć, Halida zaczęła, zam iast au to­
grafów, kreślić w notesach symbole

W. P asr in in

M istrzyni św ia ta
pracy i trium fu: sierp i młot, oraz 
pochyloną sylw etkę łyżwiarza.

H alida Szczego lelew ą iii? od dzieciństw a 
zdaw ała sobie sp raw ę, że bez pracy  niczego 
iiłe można osiągnąć. T oteż sw e późniejsze 
sukcesy na lodzie zaw dzięczała  rzetelne) 
pracy.

Żmudny ten w ysiłek  można by zm ierzyć 
nie tylko kilometrami przem ierzonym i na lo­
dzie, nie tylko treningam i z przyjaciółm i 
I koleżankam i na ilizgaw ce w podw órzu Jedne 
go z m oskiewskich dom ów , aie rów nież długą 
i in teresu jącą drogą, k tó rą  p rzeby ta Halida 
zanim zdobyła m istrzostw o.

...D la dziew czynki, k tó ra p rzyjechała do 
M oskwy z z a p ad k i w ioski ta ta rsk ie j, w szystko  
w ydaw ało  śle nowe I n iezw ykłe. P oczątki 
nauki nie przychodziły  ła tw o . Halida znała 
co p raw da język rosy jsk i, ale czy tan ie  I pi­
sanie oraz  gruntow ne przysw ajanie sobie w y­
kładów  nauczycieli stanow iło dla niei dużą 
trudność.

Ale zw olna coraz lepiej p rzysw aja ła  sobie 
rosyjsk i, ncząc s;ę go z książek I ludow ych 
p rzysłów . B yła coraz lepszą uczennicą, za ­
częła pisać popraw nie 1 bez błędów . P rzyszła  
w reszcie chw ila, gdy opanow ała całkow icie 
znafomoSć rosyjsk iego  I początkow o niejasne 
zw roty l w yrażen ia s ta ły  się d la  nlul z bie­
giem czasu zrozum iale I piękne.

Oni m ijały. C odziennie H alida szła z* szko­
ły do Domu P ionierów , skąd pow racała  do 
domu I odrab ia ła  lekcje. Jakże  cieszyła się, 
gdy po rozw iązaniu skom plikow anego zadania, 
sp raw dziła  na ostatnie! s tron ie  książki, że 
lej odpow iedź test dobra. Radość spraw iało  
lei ró\Vnici uczenie się  na pam ięć w ierszy , 
przysw aja ła  Je - sobie nłezw ykle szybko. 
D ziew czynka rosła  I nab iera ła  sil — w ydaw a­
ło się lei, że człow iek może osląs-jąć w szy­
stko n a / iw ie c le .

H alida nigdy n ie  c iu ła  zm ęczenia, w  wol- 
o j c i  aha-llich  od nauki chodziła a» lliz-

caw kę, k tó ra znajdow ała się na pobliskim 
podw órzu. U rządziły  Ją dzieci w łasnym i s i­
łam i. P rzyp ląw szy  łyżw y „ S p o r t"  do w alo­
nek, H alida robiła  okrążenie za okrążeniem  
stara jąc się dopędzić chłopców , czuła lednnk, 
że Jazda na łyżw ach  nie Jest ła tw a. W domu 
oglądała uw ażnie lo togralie  z zaw odów  ły ż ­
w iarskich I w yszedłszy  na lód s ta ra ła  się na­
śladow ać s ty l znakom itych łyżw iarzy .

— „C ierp liw ość 1 p raca "  pow tarza ła  w du­
chu, coraz lepie] ucząc się  Jeździć na łyż­
wach.

...W kró tce  Halida ukończyła siedm ioklaso­
wą szkołę, zaczęła pracow ać w Instytucie 
F arm aceutycznym , ucząc się lednocześnle w 
szkole w ieczorow ej. D opiero w  Instytucie 
S zczegob jew a na serio  zajęła się sportem . 
K tóregoś dnia poszła z przyjaciółkam i na 
ślizgaw kę I po raz p ierw szy  zobaczyła tre ­
ningi sekcji łyżw iarsk ie!. T ren er klubu spor­
tow ego „M edyk", Michał P ie trow lcz  Sokołow , 
p atrzy ł ze zdum ieniem I zachw ytem , jak njlo 
da. w ysoka t zg rabna dziew czyna, u siaw szy  
silnie nogi w kolanach, p rzem ierza na łodzie 
okrążenie za okrążeniem .

— Kto wa3 tak n au c ły l Jeździć? — spy ta ł 
(reae r, gdy ukończyła bieg.

— Sam a się  nauczyłam  — uśm iechnęła ilę  
Hcllda.

— S am a? Za rok możecie być drogą K are- 
llną, ale trzeba pow ażnie zająć się  tren in ­
giem.

— O, niepow ażnie w ogóle nie w arto  p ra ­
cow ać — u sły sza ł tre n er cichą, ale zdecydo­
w ana odpow iedź.

Nadszedł rok  1953, H alida Szcze- 
golejewa, rekordzie tka św iata w  
biegu n a  1500 m etrów , znalazła się 
w reprezentacji Związku Radziec­
kiego, udającej się do norweskiego 
m iasta L iłleham er, na  mistrzosA'"* 
łyżw iarskie św iata.

Gdy tylko przybyli na miejsce, H a­
lida natychm iast rozpoczęła tren in ­
gi.

T renow ała samotnie, sta ra jąc  się 
nie przyciągać niczyjej uwagi.

— Przebiegnij teraz dwa okrąże­
nia, a le  wolno, — mówi jej trener.

H alida wolno sunie po lodzie.
— Trochę szybciej — decyduje 

trener.
Dziewczyna dokładnie spełnia 

wskazówki opiekuna.
.— A teraz jedno okrążenie szyb­

ko.
— Dobrze — krzyczy H alida i su ­

nie po lodzie jak  b łyskaw ica.
— Dosyć. Trening skończony.
— Ona na pew no zwycięży — 

powiedział z przekonaniem  stary  
zarządca ślizgawki, k tóry  w idział 
już w swoim życiu setk i łyżwiarzy.

— To jest praw dziw a k lasa — 
dorzucił ..zarządca, w skazując na od­
dalającą się w raz ze swym tren e­
rem Szczegclejewą.

Dla H alidy w okresie gorączki 
przygotow ań do m istrzostw  nie 
istniało nic poza łyżw iarstw em  — 
z niebyw ałą w prost sum iennością 
stosow ała się do wszelkich w skazó­
wek trenera . Mimo forsow nej za­
praw y, czuła się doskonale i oczeki­
w ała ze spokojem  zbliżających się 
zawodów. Chwile w olne od ćwiczeń 
spędzała przew ażnie na  świeżym 
powietrzu.

Początkow o przebieg zawodów r.ia 
był zbyt szczęśliwy dla Szczegoleje- 
wej. — W ogólnej punk tacji p ro ­
wadziła Żukowa. H alida była n a  
drugim miejscu. Aby zdobyć ty tu ł 
m istrzyni św iata, m usiała w  ostat­
nim biegu na  5000 m etrów  uzyskać 
czas o 5,4 sekundy lepszy od czasu 
Zukowej. Przed s ta rtem  do szatni 
m łodej dziewczyny wszedł trener.

— Oto międzyczasy, jakie powin­
naś osiągnąć w tym  biegu, aby zdo­
być mistrzostwo.

— Dobrze — z m ocą zapewniła 
swego opiekuna i poszła na s ta rt.

H alida w ygrała w pięknym sty lu  
przychodząc ' do m ety w czasie, n a ­
wet nieco lepszym, niż jej wyznar 
czył trener.

Zawody skończone. M istrzyni 
św iata, H slida Szczejjolejswa odpo­
czywa w  gronie koleżanek, w sa­
lonie hotelu „W iktoria".

Rozmowę między przyjaciółkam i 
przerwało w ejście korespondentów  
prasy zagranicznej, którzy z miejsca 
zasypali pytaniam i now okrecw aną 
mistrzynię św iata; dziwili się b a r­
dzo, że dziew iętnastoletnia dziew­
czyna opanow ała w tak  w ysokim 
stopniu technikę jazdy na łyżwach.

— W naszym k ra ju  młodzież oto­
czona jest troskliw ą opieką, toteż 
ma wszelkie możliwości rozw oju i 
doskonalenia swoich zdolności, ćwi­
czy pod kierunkiem  doświadczanych 
trenerów  na  pierwszorzędnym  sprz.ę 
cie. Należy więc tylko pracować, 
wiele pracować, a w yniki przycho­
dzą same. Oto cała tajem nica — z 
uśmiechem zakończyła Szczegołeje- 
wa.

( .^ o w ie tsk lj s s o i t“  1953/41)*


